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powszeclinionych znajomościach szczególnych, 
mianowicie ze względem na nowy stan }.o 
spodarstw większego rozmiaru, niema prze 
ciw wyżej wyrażonemu niebezpieczeństwu 
innej obrony, jak w szczerem porwaniu wszy 
stkicli do pracy, i w zbiorowem działaniu do 
wspólnego celu, lj., do zastąpienia potrze­
bnych a zbywających s i ł , czyli możności 
pojedynczych.

Po tak rzeczywistem określeniu celu To­
warzystwa w tej drugiej epoce, zwrócił pre- 
Kydujący uwagę sz. członków na ważność 
posiedzeń, które, jeżeli dawniej pod uciskiem 
przeciwnych okoliczności były  tylko fornu| 
warujacij niejako istnienie Towarzystwa, dziś 
winny być jego treścią, jego s i ł^ ; winny 
rozpocząć now^ przyszłość i nowy szereg 
prac i usiłowań zbiorowych Towarzystwa 
Poczem w krótkich wyrazach wykazał pre- 
zydujący kidej, jakćj, postępował komitet To­
warzystwa, odwołując się do szczegółowego 
sprawozdania z dokonanych czynności, które 
później odczytanem byc miało, a oddawszy 

wań obywateli i byłego prezesa, Towarzy- publiczne świadectwo gorliwości i gotowości 
stwo przetrwało najgorsze chwile burzy, nie w poświęceniu i podjętej pracy członków 
przestało istnieć, co więcej nawet nieraz mogło z wyboru do grona komitetu należących, 
wystąpić tam, gdzie interes ziemski wy ma- zakończył wyrażeniem nadziei, że wszy- 
g a ł  zbiorowego działania obywateli. Klęski,iscy' członkowie wesprą komitet współdzia-

& . r a k ó w  1 5  l i p c a .

Towarzystwo gospodarczo -  rolnicze kra 
kowskie, stosownie do swoich statutów od­
bywa co kwartał posiedzenie ogólnego ze­
brania swych członków. Takiem było po­
siedzenie na dniu 14go b. m. pod prezyden- 
cyą, Adama hr. Potockiego, w obecności 
vice-prezesa Wincentego Darowskiego, c. k. 
Radzcy GubernialnegoZbyszewskiego, człon­
ka Towarzystwa, jak niemniej 34ch człon­
ków Towarzystwa, na zjazd ten przybyłych, 

-odbyte.
Posiedzenie to było pierwszem w dru- 

giem trzechleciu istnienia Towarzystwa. Jak 
słusznie bardzo prezydujący w treściwćm i 
wymownem przemówieniu, którem posiedze­
nie zag a ił ,  uw ażał, Towarzystwo wstępu­
jąc w nowe trzechlecie, wstąpiło zarazem 
w nową erę. W  pierwszej poczynającej się 
od zawiązania Towarzystwa aż do ostatnie­
go posiedzenia, podziwienia jest godnem. że 
w skutek poświęcenia i nieustających usiło-

wypadki i cierpienia, które kraj w tym prze- łaniem, chęcią i pracą, że przekonani o zna- 
ciąwu czasu ponosić musiał, a które się czeniu i ważności Towarzystwa, nie dadzą 
w życiu każdego tak smutnie odbijały, by-jzrażać się trudnościami, towarzyszącemi ka-

dnakowoż rzecz się ma inaczej, mówił pre­
zydujący, o ile słowa jego pochwycić mo­
gliśmy: zaprawdę niejedna jeszcze rana nie- 
zabliźniona, niejedno cierpienie nieukojone; 
zaprawdę, daleko nam jeszcze do spokoju i 
wewnętrznego porządku tych niezbędnych 
warunków dobrej pracy, jeszcze nam ciężą 
boleśnie i twardo poniesione straty i dozna­
ne klęski, stan zamożności krajowej i po­
szczególnie każdego, jeszcze się bez ma<la 
wcale nie pokrzepił; lecz w zawodzie To­
warzystwa, jaka różnica z przeszłością?'

każdego.
P o  zagajen iu  i odczytaniu protokółu  z o -  

statniego posiedzenia z dnia 25go marca 
1851. Sekretarz Towarzystwa odczytał spra­
wozdanie z czynności komitetu odbytych 
w pierwszym kwartale b. r. — G łów ne 
czynności b y ł y :

Naprzód zbieranie zaległych i bieżących 
wpływów, jako środek dojścia do fundu­
szów, bez których wszelka czynność stawała 
sie niemożebną. Skutek dosyć w tej mierze 

r«*u.o» * . usiłowaniom odpowiedział: zaległość ta
W  samem złem najsilniejsza pobudka i po- 6 0 0 0  złp. przeszło wynosząca, o duzo zmniej-

i się w pracy, do szuka- szy ła  się. Ogółem dochod ass) u warzy-,wód do jednoczenia się w pracy, 
nia ratunku i wzajemnej pomocy, do zastę- 
pywania tych sił, które skąd inąd zbywają. 
Ńikt zapewne nie zaprzeczy, że przy dzi­
siejszych okolicznościach, gospodarstwa wię­
ksze w kraju mocno są zagrożone, jeżeli

szy ła  się. 0
stwa uczynił 3832  złp. H  g' -5 rozchód
1794  złp. 8  gr.

Dalej komitet zasilony z zaległych sk ła ­
dek wpływem, mógł się zając obmyśleniem 
stosownego lokalu na potrzeby ancelaryjne, 

nie będzie im nadany nowy kierunek zmie- która to potrzeba z rozwijającem się dzia- 
nionemu p o ło ż e n iu  odpowiedni, że znaczniej-jłaniem Towarzystwa, coraz auzie j  w zra- 
sza część w ł a s n o ś c i  ziemskich w nowe ręce s t a ła .  W  tvm  lokalu  
przejść będzie musiała. W  niedostatku ka­
pitałów, przy tak mało rozszerzonych i u-

stała. W  tym lokalu pomieszczone również 
być m usia ły : biblioteka, coraz bardziej p0_ 
większająca się, zbiór modeli, nasion it<J.

Urządzenie stosownego bióra Towarzystwa, 
vomitet poruczył powołanemu do pełnienia 
obowiązków sekretarza, członkowi Józefowi 
Jerzmanowskiemu; przyczem komitet z łoży ł 
podziękowanie członkowi Teofilowi Zahałce, 
b. sekretarzowi, za trudy i gorliwość, z ja -  
kiemi pełnił poruczone sobie obowiązki.

Jednem z pierwszych usiłowań komitetu, 
było bliższe spojenie Towarzystwa Gospo­
darczego Galicyjskiego z Krakowskiem. 
W  tym duchu na posiedzeniu komitetu z 14go 
kwietnia, członek Leon hr. Rzewuski uczy­
nił wniosek, aby członkowie Towarzystwa 
Galicyjskiego mogli się uważać jako poli­
czeni do grona Towarzystwa Krakowskiego 
i nawzajem. N a mocy zapadłej uchwały ko­
mitetu , członek Wincenty Pol skreślił do 
Towarzystwa Galicyjskiego odezwę, przed 
stawiając niechybne z tego połączenia dla 
kraju korzyści. N a tę odezwę komitet To­
warzystwa gospodarskiego Galicyjskiego u- 
czuwszy równie takiego braterskiego połą­
czenia się potrzebę, odpowiedział zupełnem 
współczuciem i ogólnemu Zgromadzeniu 
w końcu zeszłego miesiąca przedłożył przed­
stawienie, które , jak się to z sprawozdania 
pana Chromego, jednego z delegowanych
członków na to zebranie okazało , jak naj­
pomyślniejszy odniosło skutek

Z  powodu tego zjednoczenia óbudwu To­
warzystw, komitet Towarzystwa gospodar 
czego Galicyjskiego zawiadomił o nastąpić 
mającej wystawie przemysłowej, bydła, ko­
ni, owiec i narzędzi rolniczych we L w ow ie, 
p rzedstaw iając , iż k o rzystną  b y ło b y  rzeczą , 
aby z grona T o w arzy s tw a  Krakowskiego 
wysłaną została delegacya. Komitet oce­
niając całą  ważność przedstawienia, w ybrał 
z grona swego członków : Leona hr. R ze­
wuskiego, Eugeniusza lir. Dzieduszyckiego 
i Dyzmę Chromego, aby na ogólnem ze­
braniu Tow. Gospod. Lwowskiego repre­
zentowali Tow. K rak .,  opatrzywszy ich 
stosowną instrukcyą.

Kwestya urządzenia w kraju naszym po- 
licyi polowej i leśnej, zajmowała mocno ko­
mitet. Ministeryum rolnictwa i górnictwa re­
skryptem z d. 2  kwietnia r. b. udzieliło komi­
tetowi projekt urządzający policyą połową, 
a to celem rozważenia onegoż i poczynienia 
uwag, które potrzebę stosunki miejscowe 
uwzględniały. Komitet za ją ł się niezwło­
cznie dyskusyą nad powyższym projektem 
i uwagi swe przes ła ł  Ministeryum na d. 26  
maja. Zakomunikował też uwagi komitetowi 
Tow. Gal., który wzajemnie nadesła ł kopią 
przesłanego do W .  Ministeryum przezeń 
w tym przedmiocie podania. Porównanie u­

wag obu komitetów nad projektem ministe- 
ryalnym, skreślił członek Szumańczewski.

Projekt zaprowadzenia jarmarków na w e ł­
nę i bydło w mieście Krakowie, wprowa­
dzony przez prezydującego na posiedzeniu 
w d. 30  marca, wypracowany został przez 
delegowanego do tego przedmiotu członka 
Szumańczewskiego, który w porozumieniu się 
z członkiem Iz b y  handlowej panem Hóltzlem 
przygotował wniosek: a b y  zostawić targi 
istniejące a ustanowić prócz tego dwa termi- 
na w roku na targi koni i wołów roboczych; 
co do bydła opasowego, aby te które dwa 
razy w tydzień się odbywają, miały miejsce 
co dwa tygodnie; aby targi na wełnę połą­
czyć z wielkim jarmarkiem na towary, który 
Izba handlowo-przemysłowa dla Krakowa 
projektuje. Komitet co do tego wniosku zniósł 
się z Izbą handlową i oddał jej podanie swoje 
do zamieszczenia w przedstawieniu, które 
prześle Ministeryum handlu.

Ministeryum rolnictwa wezwało komitet o 
udzielenie peryodycznych sprawozdań o we- 
getacyi, stanie ziemio-płodów, zbiorach co­
rocznych i rezultatach. W  skutek tego we­
zwania komitet publiczną odezwą w dzien­
niku naszym zamieszczoną , zawezwał oby­
wateli , aby raporta takowe regularnie ko­
mitetowi przesyłali.

Komitet odebrał żniwiarkę amerykańską 
Mac Corininga, która po należytem pozna­
niu i wypróbowaniu, oddaną będzie na w ła ­
sność osobie, która ją  wylosuje.

Następnie dow iedzieliśm y się ,  że komitet 
w chw alebnem  ze wszech miar przedsięwzię­
ciu pośredniczenia między szukającemi ofi- 
cyalistów a starającemi się o s łużbę, czego 
odezwa komitetu w dzienniku naszym umie­
szczona najwyraźniej dowodzi, zupełnie za­
wiedzionym został. W  sprawozdaniu komi­
tet z żalem wyznaje, że ani razu dwóch stron 
nawzajem się potrzebujących zbliżyć mu się nie 
udało; ale dodaje, że nie zraża się tym złym 
początkiem, ktorego powodow wytłumaczyć 
sobie nie może, a silny przekonaniem korzy­
ści, jakieby stąd spłynąć dla obu stron mo­
g ły , wszelkich usiłowań dołoży ku dopięciu 
tego celu.

Przeważnem zajęciem komitetu było urze­
czywistnienie uchwały zapadłej na ostatniem 
posiedzeniu co do wydawnictwa pisma peryo- 
dyczn go, jako żywego organu towarzystwa. 
Nie było ono daremnem, wyszedł bowiem 
pierwszy zeszyt Rocznika , z wstępem skre­
ślonym przez członka X. Rektora Jakubow­
skiego , któremu się głównie zasługa reda­
kcyjna należy. Nie można, jak tylko podzi­
wiać gorliwość komitetu i członków, widząc

CZĘŚĆ U T K R A C K O -M tnrST K Z M .

1. Prelekcye o filologii klasycznej i jej ency-
klopedyi

miane w półroczu letniem r. 1850 przez A. Małeckiego 
prof- Unito. Jagieł. Kraków druk Uniw. 1851.

2. Przegląd literatury ludów wschodnich, poezyi 
greckiej średniowiecznej, polskiej xvi.ixix.w.

odczyty publiczne D. Karola Mecherzyńskiego Krak. 1851.

Niezbyt dawno tem u za czasów Ludwika Filipa, 
przypom inam s o b ie , w Izbach francuskich toczy? się 
s p ó r ,  aźali klasykom g reck im  i rzym skim  zostaw ić  
w w ychow aniu  publicznem daw ne ich m ie js ce ,  lub 
też  ich u su n ą ć ,  a tylko now ożytnym  pow ierzyć  
ksz ta łcen ie  sm aku i pojęć m łodzieży a raczej  p rze ­
rzu c ić  c a łe  w ychow anie  na P°*° uj*btarności. Silne 
b y ły  a rgu m en ta  za i p rze c iw ;  wszelako mimo sk ło n ­
ności w ieku  do zryw ania  z p rz esz ło śc ią ,  nauki kla­
syczne  u trzym ały  się na stopniu n iew zruszonej powagi. 
Podobne walki m ające na celu potępienie ezw zg lędne  
lub uznanie  s taroży tności greckiej i rzym skiej za 
p rzew odn ików  w dziele cyw ilizacyi,  me są n o w o­
ścią. W  siedem nastym  w ieku  w e Francyi errau lt  
w rozpraw ie  z wielkim napisanej talentem, u s i ło w a ł  
dow ieść  w yższości now ożytnych  nad starożytnymi

me tylko w poezyi i p roz ie ,  ale w a rch i tek tu rze  
rze źb ie ,  co n iep rzeszkadza ło  Rasynom, Kornelom, 

Boalom i wszystkim wyźszościom li teratury  ó w cze ­
snej żywić się okruchami s to łów  S ofok lów , Horacych 
Nazonów i Maronów. Mimo takich zamachów na te 
p o w a g i ,  u trzym yw ała  się w szędzie  pew na posz^na 
dla klasyków —  uczono się łac in y  i g reczyzny ,  ko ­
mentowano i t łómaezono a u to ró w ,  a chociaż nauka 
ta mniej zasadzała  się na poznaniu ducha s ta roży ­
tnych , a w jecej na odgadyw aniu  ta jemnicy p isa,lia
w rozb ie ran iu  p e ry o d ó w , porów nywaniu  w yrażeń
itp. -  wszelako związek acz bezduszny  is tniał.  Ro­
mantyzm do p ie ro ,  wyda ący om fran­
cuskim , k tórzy  zarazili wszystkie li teratury , musiał 
w lo irznym  porządku rzucie się na s .uozy tność  
jako  na ź ró d ło  dające życie tak n . e s z c z ^ w y m  p ło ­
dom. U n a s ,  gdzie  się ca ły  ten ruch  odbił  tak ży ­
w o ,  m łodzież  uczu ła  w strę t  do Greków i Rzy,n ian . 
p ierwszych sądząc z niefortunny! i p izc  a ow R o­
m era ,  drugimi p og ardza jąc ,  jako trzodą  naś ladow ­
ców. W iem y, ja k  Mochnacki W irgil iusza o c e n i ł a  
s łow a tej powagi w ystarczy ły , L ł acinni ami po­
gniew ano się na zawsze. W praw dzie  kie y en sp ó r 
rom antyczny się to c z y ł ,  k tórego hasło  w yszf u 
z W ilna; da ło  się w idzieć małe  św ia te łko  w temże 
samem Wilnie zapow iadające nową dążność do g ru n ­
tow nego  poznania klasyczności g reck ie j ;  mowie tu 
o p racach  filologicznych Gródka —  uczony profesor  
um iał na tchnąć  m łodzież  miłością ku staiożytnym;

jakoż zaraz obok ba llad ,  le gen d  i sone tów  po jaw ił  
się p rzek ład  hiinnów P indarow ych  p rzez  W ie r n i -  
kow skiego. Była to p raw dziw a niespodzianka le ­
dwo n iean a ch ro n izm ; najzapaleńsi p rzec iw nicy  kla­
sycyzm u musi li w duchu p rzy zn ać ,  że  to nielada 
poezya , k tóra  en tuzjazm ow ała  c a łą  G recyą zg ro m a­
dzoną na ig rzyska  olimpijskie lub is tm ickie ,  a dziś 
jeszcze budząca  podziw dla tych szczytnych l iry­
cznych uniesień  dalekich od n adę tośc i  i pustej d e -  
klamacyi takiego Jana  Chrzciciela Rousseau. Mimo 
tego p rzesz ła  n iepostrzeżen ie ,  n iepobudza jąc  nikogo 
do zg łę b ia n ia ,  lub przek ładan ia  s taroży tnych  w zo­
rów. —  Ju ż  się też  i pojęcia z a czę ły  jaśn ić j  w y ra ­
biać: z rom antyzm u w p raw dz ie  nie z p ierwszej ręki 
średnich  w ie k ó w , lecz  z p ros tego  naśladownictwa 
niemieckich i angielskich ballad, skoczono do ź róde ł 
poezyi narodow ej,  rozczy tu jąc  się w starych k ro n i­
k ach ,  o d g rzeb u jąc  pieśni i podania gminne i u naS 
i w S łow iańszczyznie .  W tenczas  to rzucono 
sta teczne  anathema na ł a c in ę ,  która nam , a 
powiem, sk rad ła  ś redn ie  wieki.  Czesi wynalez i po e -  
mata rękopisu  K ró lo d w o rsk ieg o , Ruś mi* a . 
Serbow ie  pieśni jakby  hom eryczne  o •Łazarzu i , a i -  
k u —  my tylko j e d n i ,  niceśmy n i e m i e i  rom omyr v u .  J * j  **»*-/ ,  i i i i / C - s n i  j  ( . y  . j  ł / m i  ł  j  n o m  a  t - 1  j  **

słów , że  za C hrobrego  m u s ie l i  b-yc JacY u,n irow ie |cyain i doskonałe j p i ę k n o ty —  niepoz 
i Bojany. —  Praw dziw ie  było się czego  gn iew ać  na nic innego  jak znow u odświeżyć te
tę z a s ło n ę ,  k tó ra  nam pokryła Gzyonomię i d u c h a ......................... - - -  ■ ’  ■
czasów  piastowskich. Uczuł to rowno z młodymi, 
uczony  prof. W iszniewski i w pierw szym  tom ie h i-

storyi L ite ra tu ry  polskiej na ta r ł  z całą chw ilow ą n a ­
miętnością na filologfię i s t a r o ż y t n o ś ć ,  d y s k r e d y tu ­
jąc takow ą w sposób zbyt jednostronny, n iezg o d n y  
inoźe z pow aźnem  p o w o ł a n i e m  n au izy c ie la  z katedry .

Rzecz pew na, iz każdy fałszywy k ie run ek ,  każdy 
pom ysł s t r o n n i c z o -nam iętny, jak  d z b a n ,  do czasu  
tylko w odę nosi. D° ozasu eź W yobrażenia te po­
p łaca ły . Literatura nasza za p raw ia jąc  się do zby­
tku (w  ostatnich la ta c i j  ua ź ró d ła c h  poezyi gm in­
n e j ,  oddając się nas a ownictwu pew nej maniery
apokaliptycznej^® u ' a.cej W yłącznie  jednemu tylko, 
co ją  stworzy z a cz ę ła  ju ż  w yda wać s traszn ie  nie­
smaczne i nie r a ł e  o w o c e ;  w ogóle  czuć  w niej 
niedoslatc p anu , trywialność , n iepow ściągliwą g a -  
datliwo c ,  i c ią g łe  p rzeżuw an ie  jedn ych  obrazów i 

I ? j e s t l °  zwana poezya p r z y s z ło ś c i ;  
c i ę s t l z  ducha w ie sz c z e g o ,  bez praw dy rze c z y -  
wis e j , m d ła  i n iepew na  jak  len o b łocze k ,  k tó ry  
, c . pędz ie  m ia ł  jaki ksz ta ł t  do czegoś podobny,

’ ! aci g ° ,  rozm azu jąc  się w tłumie in n y c h  o b ło c z -  
k o w ,  o k tó re  trąca.

O w óż wr takim stan ie  ten i ó w ,  u czu ł  czczość , 
n iedos ta tek  j a k i ś ,  i że  tak pow iem , Prz e c hylanie  się 
do b a rbarzyństw a  zryw ającego  z wszelkiemi t r a d y -

iepozos taw ało  w ięc 
„ „ tć te n ieśm ierte lne

ź r ó d ł a ,  z k tórych  wszystkie w y p ły n ę ły  cywilizacye. 
Pomijam cząstkowe bardzo m ałozn aczne  usiłowania, 
a g łó w n ą  w ag ę  przypisuję w p ływ ow i,  jak i może w y -
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pismo dość znacznej objętości wydane w tak 
krótkim przeciągu czasu i z tak matem i za­
sobami pieniężnemi.

Za dowód jak dalece Towarzystwo jest 
na drodze coraz większego rozwinięcia, po­
służyć winno przybycie w ciygu ubiegłego 
kwartału członków czynnych S£4. U b ył 1. 
Stan Towarzystwa obejmuje 4ch członków  
honorowych, 14 korespondujących i 149  czyn­
nych. Po szczegó ły  odsyłam y czytelnika do 
w yszłego  zeszytu Rocznika.

W  końcu sprawozdanie komitetu zawiera­
ło  listę darów w książkach i innych przed­
miotach Towarzystwa przez członków, jako- 
też inne osoby uczynionych, które pozwalaj;} 
szybkie wzbogacenie biblioteki rokować. Nie 
wdajemy się w wyszczególnienie tychże da­
rów, znajduj;} się one w sprawozdaniu ko­
mitetu , które w przyszłym  zeszycie Roczni­
k a  uinieszczonem będzie.

Ivoucz;}c zatem treść sprawozdania komi­
tetu musimy uczynić uw agę, iż każdy, z czyn­
ności tutaj summarycznie przedstawionych 
przekonać się może o dążności komitetu.. 
Jest ona ze wszech miar zgodną, z [ rogra- 
matem wyrzeczonym przez prezydującego 
przy zagajeniu, odpowiednia tej energii w pra­
cy i gotowości w poświęceniu, jakich wyma­
ga  założony cel Towarzystwa. Tuszym y so­
bie że coraz większą rozszerzać będzie dzia—1 
łalność i sprężystość; a wspierany silną ij 
chętną przez o g ó ł Towarzystwa pomocą, 
wkrótce znakomitemi w kraju oddanemi przy­
sługami będzie się m ógł pochlubić.

tutejszy, j nst tego ,  o ile w iem , dotąd przekonania. 
Gabinet rossyjski inial dla Ludwika Napoleona za­
nadto ciągle względów, żeby się z nich chciał w sta­
nowczej otrząść chwili.

Zdaje się wszakże, źe w Frohsdprff inne krążą 
w tej mierze pomysły i nadzieje. Świetna arysto- 
kracyi francuskiej reprezentacya, zebrana w tej 
chwili przy boku Henryka księcia de Bor leaux, za­
patruje się na stan obecny Francyi okiem głębokiej 
wiary, źe rok 1852 będzie stanowczym dla powro 
tu w niej królestwa i prawej dynastyi. Cierpliwość, 
która była hasłem głównem tej partyi dotychczas, 
jest jeszcze i teraz niezachwianem hasłem samego 
księcia; ale dwór zaczyna przemawiać językiem 
śmiałości, odwagi i poświęcenia. Najspokojniejsi 
chcą czekać,  lecz niezaprzeczają, źe jeżeli godzina 
walki wybije, gotowymi będą do czynnego w nie 
udziału.

Uroczystość imienin księcia de Bordeaux, która 
jest powodom do tego zjazdu w Frohsdorff, odbę 
dzie sj,ę jutro, z tą sarną co i poprzednich lat skro 
innością. Książę, podług zdania wszystkich znają 
cych go z bliska osób, jest, w ogólności nieprzy­
jacielem blasku i wystawy. Zycie jego codzienne lak 
na wsi jak w W enecy i,  jest regularne i skromne 
Głównem zatrudnieniem są um ysłowe, prawie w y­
łącznie politycznej natury, badania. W ieczory spę­
dza zwykle w towarzystwie domowem, którego księ­
żna przez swój dowcip i swój muzykalny talent, jes 
prawdziwą ozdobą.

W  tej chwili cała familia jest zebrana razem. 1’rzy 
końcu miesiąca księżna de Berry wyjedzie do Bnin 
see w Styryi na całe lato, księżna Angoulemc do 
W enecyi,  a książę z żoną do Wiesbaden.

IParyż 12 Iipca.

d Zgromadzenie narodowe zajmowało się w tych 
dniach drobnemi propozycyami i projektami do praw, 
które niemiały nic politycznego. Rozprawy nad pro-

jutra.
D a l s z y  c i ą g  p o s i e d z e n ia  o d k ł a d a m y  doipozycyą o przywróceniu czci i s ławy niesłusznie
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w Dyskusya, która się toczy w tej chwili w Zgro­
madzeniu narodowem w Paryżu, należy do wypad­
ków europejskich, i pod tym względem zwraca na 
siebie baczne wszystkich gabinetów oko. Na czera 
sie ona skończy, zgadnąć trudno ,  bo odrzucenie 
rew iz ji  konstytucyi, które jest w tej chwili p ra -  
wdopodobnem, byłoby tylko niewątpliwie la fin  du 
commencement. Co do mnie, mam przekonanie, że 
po d ług ich ,  pięknych, gwałtownych a nawet i su­
miennych mowach, rewizya przy wotowaniu lepiej 
s tanie, njź się wielom zdaje: i jeżeli padnie na pun­
kcie całkowitości, zostawi Ludwikowi Bonapartemu 
co do artykułu tyczącego się reelekcyi,  tyle pola, 
ile przy trosze odwagi i ufności w dobrą gw iazdę  
potrzeba mu będzie ,  żeby się nadal na prezyden- 
tostwie utrzymać. Jedna tylko widoczna uzurpacya 
może zgubić prezydenta: obejście legalności nawet 
z bronią w ręk u ,  ale na korzyść i w imieniu tych, 
co chcą szczerze porządku i poko ju , skończy się 
jego  tryumfem. O ile z tą ewentualną ale bardzo 
możebną polityką, dwory zagraniczne w tej chwil 
są w zgodzie, zgadnąć nietrudno, miarkując ze sta­
nowiska, które L. Napoleon względem Europy zająć 
potrafił. Stanowisko to ,  źe się wyrażę krótko, jest 
lepszem niż było Ludwika Filipa po siedmnaslu le-  
ciech panowania i wśród najświetniejszych chwil j e ­
g o ;  Europa północna niema nic do zarzucenia , ani 
do zazdroszczenia Ludwikowi Bonapartemu. W  jej 
oczach jest on człowiekiem porządku i o tyle o ile 
w Rzeczypospolitej być można, człowiekiem abso­
lutnej władzy. Przedłużenie prezydentoslwa, jaką­
kolwiek bądź d rogą,  jest dla tej Europy, najlepszą 
i najpoźądańszą ze wszystkich kombinacyj. Gabinet

skazanym i śc ię tym , były piękne i godne umieję­
tności prawniczej Francyi. Liczba obecnych re p re ­
zentantów była jednak bardzo mała i nieprzecho- 
dziła 200tu. Reszta błąkała się po korytarzach i 
salach konferencyjnych, oddając się przewidywaniu 
i przygotowaniu dyskusyi nad rewizyą konstytucyi. 
Raport p. de Tocqueville je s t  jeszcze przedmiotem 
ciągłych rozmów: tak trafnie i głęboko przedstawia 
dzisiejsze położenie rzeczy. Dzienniki elizejskie mo­
cno na niego uderzają. P rawda, źe p. de Tocque­
ville nie okazał się w nim przyjacielem L. Napoleo­
na. Nieprzyjaźń sięga roku 1849, tj. odprawienia 
z ininisteryum członków tie rs-p a rli, za to, źo n ie-  
chcieli zezw olić  na usunięcie jenera ła  Changarnier 
i na mianowanie Carliego prefektem policyi, jako 
człowieka de la busse police. Od tego czasu cz łon­
kowie tiers parti, jak Lamoriciere, Vivien, Dufaure, 
Tocqueville itd. tłumili z trudnością swą niechęć do 
L. Napoleona. Tocqueville zwykł go nazywać E m -  
percur Soulouque. Reprezentanci wszystkich opinij 
odebrali zaproszenia, aby się stawili po ju trze  na 
rozprawy rewizyjne. Spodziewają s ię ,  źe będzie 
ich 700. Dupin zostawia teraz prezydencyą Izby j e ­
nerałowi Bedeau, aby sobie odpocząć i przygoto­
wać się na znoje przyszłego tygodnia. Pięćdziesiąt 
reprezentantów zamówiło sobie głosy. Naturalnie 
nie wszyscy b,.dą mogli mówić; wielu tak ie  ustąpi 
swych głosów mówcom ważniejszym. Lagr nge nie— 
móg< się docisnąć, aby się wpisać pierwszy na li­
stę mówców, z czego cieszą się republikanie , oba­
wiając się jego spirytusowej wymowy.

Departamenta Haute Vienne, Dordogne i Seine et 
Marne, dokonały elckcyi trzech reprezentantów, wy­
bierając samych elizeistów: pp. Magne, Pepin Le- 
hallcur i Bataille. Oborców głosowało tak mało, źe 
la Presse nazwała elekcyą greve electorate. W nie­
których miejscach, w ładze nieinogły także zebra

bistych przyjaciół L. Napoleona. Dokonane elekeye 
pokazują, źe przy wpływie rządowym , powtórny 
obór L. Napoleona na prezydenta Rzeczypospolitej 
jest niechybnym, i źe, aby go sparaliżować, potrze­
ba albo przywrócić nieograniczone głosowanie po­
wszechne, albo zagrodzić drogę L. Napoleonowi 
środkami legalnemi. Za pierwszym środkiem są 
wszystkie dzienniki republikańskie; ale za drugim 
oświadczyła się w tych dniach Rada stanu, prezy- 
dowana w nieobecności p. Boulay (de la Meurthe), 
przez p. Vivien. Zajmując się rozbiorem projektu 
do prawa o odpowiedzialności urzędników, zadecy­
dowała ona 18 głosami przeciw 9, że w jej przeko­
naniu, L. Napoleon zachęcając do powtórnego obra­
nia siebie, tojest do zgwałcenia 45 artykułu kon­
stytucyi, może być powołanym do odpowiedzialno­
ści. C onstiłutionnel niezaprzecza tej decyzyi,  ale 
dodaje, że niejest ona jeszcze  ostateczną, kiedy 
la Patrie kładzie wyraźnie wyżej wolę narodu nad 
literę konstylueyi. Dzienniki prowadzą z tego po­
wodu żywą polemikę, która do niczego nieprowa- 
dzi, ale k óra wykazuje w calem świetle ciśniecie 
r z ą d u , za pomocą administraeyi cen tra lne j, na prze­
konanie narodu. Leon Faucher zatopił się w tra- 
dycyi dywersyi elektoralnej swego ministeryuin, 
którą ufundował niegdyś Duehatel,  z różnicą, źe 
kiedy ten ostatni używał do swych celów obietnic 
urzędów i biór labacznych, Leon Faucher używa 
strachu publicznego. Pod jego  ręką les L igues du 
bicn public  zamieniły się na ligues elei torales  pra­
cujące na korzyść L. Napoleona. Z tego powodu 
w Limoges, legitymiści odsunęli się całkie m od ligi.

Je n era ł  Baraguay d’Hilliers został zastąpiony 
w komendzie paryzkiej przez jenera ła  de Castellane, 
a jen. de Castellane w komendzie Lyońskiej, przez 
jenerała  Carrelet.  L. Napoleon chciał zatrzymać je­
nerała Baraguay d’Hilliers, ale ten dalszej usługi 
odmówił. Ma on być słabym na wątrobę i udać się 
do wód w Aix w Sabaudyi. Wielu sądzi, że '

przybywają tra in s  d e p la is ir ,  napełnione to Hiszpana­
mi, to Anglikami, to W łochami, to Szwedami. W czo­
raj przybył wielki konwoj Berlińczyków. Zdaje sie, 
źe uda się projekt wydania w Paryżu, drogą skład­
ki , ośmiodniowych zabaw. Robią już do nich przy­
gotowania, które mają być skończone przed 25tym 
sierpnia. P. Berger ,  prelekt Sekwany, ma udać się 
do Londynu, w celu zaproszenia w imieniu rady 
municypalnej paryskiej, na obiad i zabawy, całą mu- 
nicypalność londyńską i ju r y s  wszystkich narodów 
wystawy londyńskiej. Proponowane zabawy spro­
wadzą jeszcze większą massę ludzi do P a ry ż a , tak 
z prowincyi jak z zagranicy.

La P atrie  objawiła tajemnicę owych 12,000 mun­
durów gwardyi narodowej zatrzymanych w Boulo-
T O J T T -  Miały one zrobione w Bordeaux 
r. 18dv, kiedy ks. Brunszwicki zamierzał uczynić 
wyprawę na odebranie tronu. Skoro wyprawa się 
nie udała, przeniesione zos tały  do Londynu, a teraz 
do Francyi: ks. Brunszwicki ma zamiar pozbycia sie 
ich drogą sprzedaży.

'l im es  ogłosił  ar tykuł pokazujący, że lord Pal­
merston nie dobrze przyjął ofiarę Rossyi, dosl a rcze-  
m a , w razie potrzeby, pomocy książętom włoskim 
i papieżowi. List ze Stambułu z d. 16 czerwca do­
nosi, źe Ahmed Effendi wrócił  już z M ołdo-W oło-  
szczyzny, źe te księstwa doznały reform pomyśl­
nych, że włościanie zostali uwolnieni od pańszczy­
zny, za pomocą podatku ciążącego zarazem na szla­
chcie i w łośc ianach; źe ukrócono kradzieże urzę­
dników, zeadministracya, handel i oświata, wprowa­
dzone zostały, mimo opozycyi Rossyi, na dro<re po­
stępu i cywilizacji. Duhamel, Liiders i Hasford 
musieli kraj opuścić. Halezyński umiera ze złości. 
Ahmed Effendi umiał wywinąć sie zrecznie od de­
korac ji  rossy jsk ie j, a od Mołdo-W ołochów przvjaf 
tylko wyrazy, źe się dobrze im zasłużył. Sir Śtr. 
Canning popiera silnie w Stambule drogę żelazną 

. z Aleksandryi do Kairu, którą Abbas Pasza zrobić
upłynie miesiąc, a jenera ł  de Castellane pokłóci się obiecał. Polacy bawiący w Gemliku mieli wyjechać 

i ,  nawet z L. Napoleonem, tak maid. 18, ale ambasador angielski odmówił im paspor-ze wszystkiemi 
być gwałtowny i zapalczywy.

Legitymiści: Berryer, Benoist d’Azy i Saint Priest, 
będąc na wystawie Londyńskiej, udali się z wizytą 
do Claremont. Przyjęła ich uprzejmie Marya Ama­
lia, w towarzystwie księcia Nemours i Joinvilie. 
Jo u rn a l des D ebals donosząc o tern zdarzeniu , do­
daje ,  że księżna Orleańska niebyła obecna wizycie, 
jakoby chciał dać do zrozumienia, źe wyjechała u -  
myślnie do Szkocyi, aby się z nimi niewidzieć. 
L ’Assem blee N a tio n a le , organ partyi skojarzenia, 
chciał przedstawić wizytę legitymistów jako dowód 
postępu skojarzenia, ale dzienniki tak bg itym is to -  
wskie jak orleanistowskie zostawiły jej charakter 
prostej g rz e c z n o śc i, winnej wdowie burbońskiej. 
Familia orleańska nie wdaje się  w intrygi i czeka  
woli narodu. To stanowi jej siłę.' Ma ona zaw sze
najwięcej przyjaciół we Francyi,  i jeżeli opinia pu­
bliczna nie wstrzyma L. Napoleona od wywieszenia 
swej kandydatury r. 1852 , być może, źe ks. Join 
ville także jako kandydat wystąpi, i że nietylko 
Ledru Rollina i Cava'gnaka, lecz L. Napoleona p rze­
może. Jak nateraz nic niema tutaj pewnego i nikt 
odgadnąć nieinoźe przyszłości. Wszystko szuka zba­
wienia w L. Napoleonie, ale właśnie skłonność, ta 
obawa o następstwa niekonstytucyjnego wyboru, 
może sprowadzić wszystkich do Cavaignaka. Niepo- 
trzebuję dodawać, źe w kraju tak ludnym i rucha-  
wym, jak Francya, peryodyczne elekeye prezydenta 
Rzeczypospolitej wzbudzają zawsze wielką obawę. 
Dlatego kupcy mało są radzi Rzeczypospolitej.

Carlier dotrzymał s łow a ,  odkrył autorów dawnych 
buletynów i pochwycił dwunasty buletyn. Kilkana­
ście osób, pomiędzy któremi jeden urzędnik z mi- 
nisteryum wojny, został z tego powodu aresztowa­
nym. Nowy buletyn nie zrobił już żadnego wraże­
nia, bo aż nadto wykryto, ź :  autorowie jego  p rzy­
właszczyli sobie samowolnie prawo przemawiania 
do narodu. Spokojność Francyi i Paryża jest nie

stosow nej liczby gw ardz is tów  narodow ych  do s trze -  przerw ana.  P aryż  pe łn y ,  g ie łda  się u trzym uje , a stan

„ . .   paspor-
iów do Liwerpoolu. Głoszono że Ustinów miał za­
stąpić Titowa, przez czas urlopu, który otrzymał, 
lecz źe Titów niechciał z urlopu korzystać. Listy 
Trebizondy i Odessy donoszą o dezercyi części woj­
ska rossyjskiego doSzamila, który z nimi miał ude­
rzyć na jenerała Nesterowa, wziąść twierdze Wodz - 
wisensk i Marazyńsk i pędzie Rossyan aż do Tyflisu. 
Jego jazda miała zająć przedmieścia Kołocza.

List z d. 23 czerwca dodaje: Bośnia jest spokoj­
na. Omer-Pasza i Haireddin Pasza zajęci są jej r e -  
o rganizacyą, w edług  zasad Tanzimatu, jaki został 
zaprowadzony w innych prowineyaeh. Za to wiel­
ka jest irytacya między Słowianami austryaekiemi. 
Serby z W ojew odyny emigrują ciągle do Bośnii- 
W yjazd Ahmeda EfFendego z Mofrto- Wołoszczyzny 
ośmielił konsula rossyjskiego, który rozes ła ł  a g e n ­
tów do Bulgaryi i Rumunii z odezwami drukowa- 
nemi w dwóch językach. Te odezwy są nieprzy­
chylne niby Rossy i, a przychylne niby Tureyi, mó­
wią o potrzebie powstania przeciw islamizmowi. List 
z Odessy donosi, źe 2000 Rossyan zajmujących ma­
łą wyspę na przystani Astrabadzkiej,  w której flo­
tylla rossyjska ma przywilej stawania, zostało na<He 
atakowanych i wziętych przez Turkomanów stepo­
w ych , i źe 5 statków rossyjskich zostało spalonych. 
S ądzą, źe ten atak je s t  pierwszą oznaką przymie­
rza zawartego między Szamilem a Turkomanami zc 
stepów Khiwy i Bochary.

Odbieram z Londynu list z dnia 9 t. In., Rtóry mi 
donosi, źe d. 6 przybyło z Tureyi około 60 Pola­
ków do Southampton. Są to zapewnie rodacy z Gem­
liku.

żenią urn elektoralnych. Mała liczba elektorów inia 
ła za powód wstrzymanie się od głosowania repu­
blikanów, ale także odrazę od in tryg ,  jakich rząd 
w tych elekcyach używ ał,  aby przeprowadzić oso-

banku polepsza, teatra i ogrody nabite; pola eli­
zejskie przedstawiają zawsze obraz przechadzki ele­
ganckiej i ożywionej. Wielu z majętniejszych ocią­
ga się z wyjazdem, tak im tu wesoło. Co dzień
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Z pomiędzy ziem bezpośrednio podległych W.

wrzeć katedra filologii klasycznej na uniwersytecie 
Jagiellońskim, zajęta dziś przez p. Małeckiego, który, 
jako szczery miłośnik i znawca starożytnych, będzie 
m óg ł obudzić i poszanę i zapał do nieśmiertelnych 
wzorów. Prelekcje j e g o , iniane w półroczu lelniem 
roku ze sz łeg o ,  a teraz ogłoszone drukiem, budzą 
w nas o tuchę,  że klasyczne kształcenie się odtąd 
niepozostanie odłogiem, albowiem uczony profesor 
prowadzi młódź nie w subtelno labirynty lingwisty­
cznych osobliwości, ale im odkrywa tajemnice wiel­
kiego ducha Grecyi i Rzymu -— tajemnice pełne zna­
czenia , pełne zastosowania do wszystkich czasów, 
a zawsze wielkie nawet obok wielkości nowoży­
tnych. Występując w takim charakterze, musiał p. 
M a łe c k i ,  skruszyć najpierw włócznię z p. Wiszni w -  
skiin , który nieodwołalne potępienie rzucił na całą 
starożytność. Walka ta zastępuje przedm owę. Szko­
da , że autor jednem silnein natarciem i cięciem mie­
cza z korynckiej miedzi nieskońozył prędko tej wal 
k i ,  ale ją  przewlókł,  podobien w tern onetnu Doń 
cowi, co krążąc w koło swojej ofiary, wciąż ją gro­
tem kopii bodzie, i cieszy się ,  źe je j  po trochę 
krwie upuszcza. —  Wielu uważa ten rodzaj szer­
mierki przeciwny powadze; ale z drugiej strony 
chcąc rozbroić jaką pow agę , trzeba się niekiedy u -  
ciec i do lekszego środka. —  Ironia i żart, często­
kroć prędzej przebiją potrójną miedź niż ciężki bu­
ła t krzyżacki.

Autor, jako profesor filologii starożytnej w Uni­

wersytecie, rozwija w początkowych protekcyach, po­
jęciu sw oje ,  wprawdzie nie nowe w krajach, gdzie 
ta nauka utrzymuje się na wzrastającej wysokości, 

■cz nowe u nas ,  gdzie umiejętność starożytności 
nie wzrastała, ale od szesnastego wieku ciągle chy­
liła się ku upadkowi. Dotąd powszechne było mnie­
manie, osobliwie po naszych szkołach , źe filologia, 
stosownie do swego znaczenia rp/żo,- i lóyog je s t ni 
czuin więcej, tylko nauką języka, nauką słowa, ba 
daniem gramatyki. Trudnić się więc filologią, hyło 
jedno, co zgłębiać ducha języków starożytnych, po­
znawać klasyków, mianowicie pod względem ich 
stylu i językowych zalet. Kierunek ten wydawał 
wprawdzie wielu uczonych, piszących wybornie po 
łacinie i grecku, a przytein nieskończony poczet 
komentatorów i exegetów tonących w morzu pustej 
i oschłej erudycyi, z poświęceniem ducha unieśmier­
telniającego te dzieła; albowiem znajomość świata 
j życia starożytnego, służyła jedynie za środek po­
mocniczy ku zrozumieniu autorów. W  końcu zesz łe­
go stulecia, właściwie, z wystąpieniem sławnego fi­
lologa Heinego, opuszczono to ubogie stanowisko, 
jako mniej potrzebne; gdyż o ile się dało przez 
u'ąg trzech wieków, zrestaurowano i poprawiono tex -  
ty klasyków; — natomiast zaczęto badać samą sta­
rożytność i wszystko, w czem ona życie i jenialną 
dzielność swoje objawiła: to je s t :  wiarę i religię, 
dzieje i jeografię; obyczaje i obrzędy', ustawy i wszel­
kie sprężyny poruszające tak życiem domowem i

prywatnem, jak  politycznem i spółecznem. Całą przy- 
tem dziedzinę sz tu k i , zaczęto badać odrębnie i ze 
stanowiska estetycznego od architektury do poezyi; 
i śledzić znamiona i zalety właściwe samej tylko 

jklasycznej starożytności. Tym sposobem filologia 
I ograniczająca się niegdyś na gramatyce, hermeneu 
tyce i krytyce, wciągnęła w siebie mitologię, chro­
nologię, historyę, jeografię ,  antykwitety, arche­
ologię, m etrykę,  historyę literatury, filozofii. Nie- 
sądźiny jednak, aby taki stan nauki wyłączał bada­
nie językow e; owszem przypuszcza je  jako począ­
tek studiów; ale nadto pragnie w pisarzach widzieć 
więcej niż samych pisarzów, bo mężów życia, spo łe­
czności, członków rodziny i państwa; — w pozosta­
łych pismach, więcej niż osobliwość archeologiczną, 
ale żywe i pełne życ ie ,  bogate w objawy najroz­
maitszej treści,  wysoce doskanałe, które i w naszych 
stosunkach odzew swój znajdują i na ukształcenie 
°nych przeważnie mogą wpłynąć. W  ciągu zadaje 
sobie autor bardzo trafne pytanie, dla czego nauka 
filologii stosuje się tylko do Greków i Rzymian, a 
nie do innych nowożytnych narodów, rozwiązuje to, 
wykazując, źe te wszystkie języki niewyrównywają do­
skonałości klasycznych języków , będących źródłem 
oywilizacyi. Cała bowiem wiedza dzisiejsza prócz 
tylko wiadomości rzeczy i nauk przyrodzonych, wy­
szła z wiedzy i umiejętności starożytnych; i co 
większa, w epoce odrodzenia sztuk i umiejętności, 
nauki starożytne wpłynęły i wpływały przez długie

czasy nader zbawiennie na podniesienie i wydosko­
nalenie całej naukowości nowoczesnej,  i jHk ją w cza­
sach pierwotnych urodziły, tak ją  później powtórnie 
odrodziły i ponad stan rai arzyństwn podniosły; 
dla tego historya, prawoi awstwo, teologia (p ism a 
ś. w języku greckim i aeinskim) fizozofia, sztuki 
piękne, niemogą się rozwijać, bez ciągłego odno­
szenia się do zrodia z ktorego wyszły. Z tych to 
pomników klasycznych najcelniejsi poeci i artyści 
nowożytni odga ują wielką tajemnicę artystycznego 
tworzenia, bez rozwiązania i znajomości której, na­
wet prawdziwe natchnienie niedosięga wy£yn jjej_ 
leńskiej sztuki i przy calem bogactwie twórczej wy­
obraźni , często się mija z warunkami idealnie pię­
knych rozmiarów, artystycznego smaku i prawd -  
wie vvielkiego stylu ‘ Krom powyższego znaczenia 
nauk klassycznych, trzeba je  brac jeszcze z innej 
równie ważnej strony; są to bowiem studia tak 
zwane hum anita tis  albo hum aniora. Kto wiec chce 
poznać człowieka na wskroś, jak mówi autor — po­
znać go po pokonaniu ciemnych zwierzęcych azv- 
ptyckich instynktów -y  przed domieszaniem następstw 
i wpływów objawionej religi, a zatem w całein sa -
tnorodnem i właściwem jego  człowieczeństwie __
kto chce w i e d z i e ć ,  co prawdziwie humanum je s t  
w życiu n a r o d ó w  i ludzi, ten niechaj zgłębia ducha
starożytności.

(Ciąg da lszy  nastąp i.)



CZAS z Czwartku 17. Lipca 1851.

Porcie, Bośnia bez wątpienia pierwsze zajmuje miej­
sce. Stosunki, w jakich ona a ź <lo ostatniego pow- 
stania do władzy suffańskiej zostawała, i silny wpływ 
który mocą swego narodowego żywiołu już to na 
korzyść już na szkodę W. Porty w yw ierała ,  mogą

ziemie, a z pomocą Bułgara Paswan ( M u ,  Paszy
W idynia , zawładali powstańcy Belgradem, który stał 
się punktem środkowym ruchu. Pierwszym krokiem 
nowej zemsty zbuntowanych bogów było odjęcie
rajom sądownictwa, kttire dotąd jeszcze w reku wy

(knez) sprawowanem 
postawieni przez be-

- . - — ......j -  -2  jeniczerami dla wy
ocenić konieczność i ważność re to rm , k tó ic dziś miaru sprawiedliwości i poboru podatków. Skargi,
dopiero skutecznie dadzą się przeprowadzić, m u s i -k tó re  raja zanosiła przeciw temu do Wezyra zwięk-
my przebiedz pokrótce dzieje tej prowincji od czasu /szy ły  wściekłość tyranów, znieważone świątynie,
gdy protektorat węgierski stanowczo ustąpić musiał pohańbione dziewice, ornaty zmienione w czapraki

itp. były środkami dla beuów

być przedmiotem osobnego studium. Byśmy zaś do- ,b ranego  przez gromadę wójta 
brze pojęli rodzaj ruchów, które niedawno spoko j-Jby ło : miejsce knezów z a j ę l i  p 
ność T u rc ji  zawichrzyły, a szczególniej byśmy mogli gów muzułmańscy subas/.y ż 12

z w ier zc h n ic tw u  Osmanów.
W pływ zachodniej feudalności, zaniesiony do Bo- 

śnii przez katolickie duchowieństwo bujny wydał 
by ł plon; z niego to wyrodziły się stosunki lenni- 
cz e ,  które zmodyfikowane nieco słowiańskiemi zwy­
czajami utworzyły silną, szeroko rozgałęzioną szla­
chtę,  a wprowadzając lenność w ogólną zasadę pań­
stwa, potworzyły pod jednym niby władcą małe sa­
modzielne prawie pańs tew ka, (Banowina Dalmaoka 
królestwo Rama, czyli północna Bośnia itd.) i Ićm 
przyśpieszyły upadek królestwa.

W  pięć lat po warneńskiej bitwie trzechdniowa 
walka na polu Kosowem rozstrzygnęła kwestyą pro­
tektoratu węgierskiego, a zmiana zwierzchnictwa 
pociągnęła za sobą jeżeli nie zmianę to przynaj­
mniej zmodyfikowanie stosunków wewnętrznych.

Gdy po kossowskiej porażce zwycięzca pozosta­
w ił wybór między koranem a niewolą, nieznającą 
różnicy między niewiernymi (raja), znaczna część 
bośniackiej szlachty natychmiast przywdziała turban, 
by tym sposobem utrzymać się w posiadaniu praw 
swoich. Do 16go-stólecia trwało to przyjmowanie 
„prawej wiary proroka" z osobistych widoków, i do 
tego czasu, kto ze szlachty nie okupił hańbą do­
brego byiu, uchodził na Czarną g ó rę ,  gdzie się u -  
tworzyła tym sposobem dzisiejsza niezawisła teo- 
kratyczna Rzeczpospolita.

Znaczna jednak większość odstąpiwszy krzyża 
pozostała na miejscu i utworzyła 2 klassy, tojest 
tak zwaną Kapelanów , czyli właściwą arystokracyę, 
nieliczną lecz przemożną i pośrednią między niemi 
a mieszczanami tj. Spahów, czyli małych posiada­
czy. Miasta poszły wkrótce za przykładem szlachty 
i jednoplemienna ludność podzieliła się na trzy o- 
bozy, najliczniejszy prawowiernych  (muzułmanów) 
i dwa prawie równie s ła b e ,  zachodniego i wscho­
dniego obrządku chrześeian.

Stosunek jednak raji (chrześeian poddanych) do 
swych panów był więcej jak znośnym; zasadzały 
się bowiem wszelkie służebności na lekkiej bardzo 
pańszczyznie i głownicy czyli podatku po kilka par 
(para 1/3 kr. sr.)  od głowy, tak źc stan ten był 
prawie stanem dzisiejszego włościanina. A rodowa 
zawiść między przysełanymi pr ez Porlę wezyrami, 
u Lcajuwjmi dostojnikami zabezpieczała poniekąd 
raję od ucisku i ciemiężenia, gdyż bośniaccy be-  
gowie Strzegli każdy krok wezyra , by przypadkiem
lub umyślnie n ieprzckroczył swej władzy, nie po­
większył haraczu itp. Wezyrowie znow u, mszcząc 
się za taką kontrolę, baczyli pilnie, by beg z uszczerb­
kiem raji nie zwiększał swych dochodów. Zresztą 
raja sądziła i rządziła się po gromadach sama, miała 
p:awo zbywania swój ziemi i przesiedlania s ię ,  i 
niewidywała swego boga lub jego zastępców tylko 
raz  w rok przy zbieraniu głownicy, bo ci miesz­
kali jedynie po miastach, oddając się ćwiczeniom 
wojennym i sprawom państwa.

I zaiste nie musiał być gorzkim los raji muzuł­
mańskiej , kiedy z pobratymczych ościennych krain, 
włościanie z pod jarzma chrześciańskich panów u-  
chodząc, ludność bośniańską pomnażali.

Szlachta zaś bośniacka na polu sławy rywalizując 
z prawdziwymi Osman/i, orężem i dyplomacyą roz­
szerzała g ra n ic e , wznosiła potęgę państwa następcy 
Kalifów: Bosnia bowiem dostarczała największy kon- 
tyngens odiakom  jen iczersk im , (odźak dosłownie 
komin, s łuży ł na oznaczenie kompanii jeniczerów, 
która z jednego  kotła jadła) ,  najsławniejsza na one 
wieki konnica Spahi, składała się w znacznej licz­
bie z średniej szlachty słowiańskiej; a w dyploma­
c j i  dość wspomnieć W. wezyrów Kinprulich i Meh- 
meta Sokolego, by ocenić usługi,  które Bośnia W. 
Borcie oddała. Lecz z oddanemi usługami rosły  i 
przywileje bośniackich Spahów, którzy się w tych 
czasach rozszerzyli po Serbii, części Bulgaryi i Ma­
cedonii , tworząc tym sposobem silny zastęp ary­
stokratyczny, w sprzeczności z żywiołami równości, 
które zaczęły  podnosić g łowę w Stambule; a z p rzy­
wilejami Spahów; z zamianą Spahilików na Czifliki 
zwiększały się uciemiężenia biednej raji , które 
u końcu dawniejszą przychylność w niewygasłą  nie­
nawiść zmienić i krwawe zajścia między niewolni­
kiem i panem sprowadzić miały. Niewolnikiem mó­
wię, bo niepodobna inaczej nazwać człowieka, który

- —- zwiększenia liczby
swoich bandytów i nagromadzenia niezmiernych bo­
gactw la k  Ali Widaiez w Zw orniku, a koledzy jego 
w Belgradzie w swych konakach beczkami z sy p y ­
wali z ło to ,  ogłaszając mimo to zasadę równości 
wszystkich wiernych i wspólności mienia. Knezo- 
wie pobudzeni ciągiem niebezpieczeństwem wiszą- 
cern nad ich g łow am i,  podali (1803) prośbę do suł­
tana , żądając zasłonienia siebie przed mordem i łu -  
pieżą begów i jeniczerów; sułtan wprawdzie zagro­
ził łupieżcom wytępieniem ich ,  groźba jednak wy­
wołała tylko okropniejsze, bo systematyczne nisz- 
czenie biednej raji.

Lecz los inaczej zarządził: zastępy hajduków 
w połączeniu z serbskiem powstaniem Dziordzia P e-  
trowicza (Kara Dziordzij) uratowały raję, a zniszcze­
nie spadło na głowę gnebicieli. Lecz razy, k tore-  
mi ich Allah szczodrze obdzielał, miasto powstrzy­
mać zapamiętałych, zdały się podniecać ich do korzy­
stania z wyprawy, którą" Padiszach na poskromienie 
serbskich powstańców nakaza ł : i straszną była zem­
sta , którą ci pułkowodcy, np. znany w pieśniach 
serbskich Ku/iw  Kapelan *) na Chrześcianach wy­
wierał: drogę jego znaczyły zgliszcza i dymiące się 
rozwaliny, które chyba krew ofiar g a s i ła ; mimo te 
go do 1813 r. doznawali Muzułmanie klęski po klę­
sce ,  w którym to roku powstanie serbskie przytłu 
mionem zostało. Chwilowe omdlenie Serbów po 
zwoiiło serbskim (mówię w ogóle miasto bośniań- 
skim) „prawowiernym" przyjść do s i ł ,  lecz zastępy 
ich jakże znacznie były zmniejszone, a moralne roz 
prężenie czyniło ich na pozór bezwładnymi! Lecz 
nie tak było w istocie; była to bowiem skała, o którą 
rozbijały się wszelkie usiłowania reform Sułtana 
Mahmuda: w ślepym fanatyzmie, w kurczowem, że 
tak powiem, trzymaniu sio starych form przewyź 
szali oni Muzułmanów czystej k rw i,  mając prócz 
tego do bronienia uzurpowane swe prawa możno­
w ł a d z t w a ,  nie tylko, że do Bośnii niedopuszczali 
cienia tych postanowień „kacerza Sułtana" **), któ­
re w ich mniemaniu niezgndzały się z zasadami 
wiary proroka, lecz przez Jeniczerów po większej 
części Ruśniaków, trzymali go w ciągłem , źe tak 
rzekę,  oblężeniu we własnej stolicy. Nieustraszony 
reformator tu reck i , Mahmud, jednem uderzeniem 
.kruszył część tej zapory zniesieniem Jeniczerów; 
ecz ostatki tej groźnej inilicyi schroniwszy się do 

rodzinnej ziemi i połączywszy się z prawowiernymi 
wypowiedzieli śmiertelną walkę wszelkim reformom.

Walka t a , tylokrotnie poskromiona, i tylokrotnie 
wybuchająca znowu trwała z krótkiemi przerwami 
do dziś, i do dziś niezmieniła w niczetn swego pier­
wotnego charakteru. Walka zasad je s t  więc dziś 
w porządku dziennym nietylko na zachodzie lecz *1 
na wschodzie Europy: tu i tain pnrtya postępowa ! 
reakcyjna lub konserwatywna walczą z sobą słowem 
i czynem; lecz jest  różnica w tym względzie mie­
dzy zachodem a wschodem: tu postępowym, rew o­
lucyjnym nawet jes t sam rząd, on chce zrównać 
wszystkich w obliczu prawa, on chce znieść explo- 
atowanie większości przez mniejszość, ukrócić sa­
mowolę dostojników wszelkiego stopnia (hatli—sze—

budowy dróg zmuszają; je s t  to jeden z tych krzy­
ków , które dzienniki niem. częs to ,  jak  wam robi- 

iT* uwag ę ,  dla celów im samym najlepiej wiado­
mych podnoszą; a o ile j.-st w te m  praw dy, za łą­
czony wyjątek z „Serbskich nowin" dostatecznie po-  

Podaję go tu dosłownie: „W  jednym z ostakaże

l i f w n / i "  p » 7 s l » ' e  p ^ y

tmeh numerów Sudsl. Zeilung  wydrukowano dopis
z S ara jew a , w którym się koresp. żali, źe wszyscy
chrześcianie sarajewscy bez różnicy stanu i majatku
razem ze swoim władyką zmuszeni przez władze

robienia drogi z Sarajewa do Trawnika.
' ? sku*ek opowiadań i zapewnień naocznego
świadka możemy zaprzeczyć doniesieniu o zniewadze
cnrzesciaństwa i biskupa sarajewskiego. Naoczny
swiai ek bowiem powiada, iż rzeczywiście rozporzą-
! by chrz. zajęli sie robola Hrntri ku Trmvni- kow i, ]ecz ()z
chciał osobiści

J   —--- - J     - ■ V  .  ł,

ajęli się robotą drogi ku Trawni- 
oznajmiono oraz , iż każdy ktoby nie

. e pracować, może sie uwolnić opła
cemem najmu po 2 piastry (10 kr. srbr.) dziennie.

pra°y? kajmakam sarajewski 
i rzucił jąwziął sam kosz ziemiby go zachęcić,

na zaczynać się mającą d ro g ę ,  również wziąwszy 
kilka kamieni, ułożył j e  w tłumie pracujących tam, 
gdzie potrzeba by ło ; zachęcający ten postępek kaj- 
makama przywitała muzyka wojskowa, obecna tamże, 
odegraniem różnych a r y j ; poczem i władyka, który 
z kajmakamem był w yszedł,  by być obecnym przy 
poczęciu robót,  nie chcąc dać się wyprzedzić za­
chęcaj: cym przykładem kajmakama , rzucił kosz 
ziemi i kilka kamieni przy wtórującem grzmieniu 
muzyki.

„Otóż wszystko, co według zapewnień naocznego 
świadka zaszło przy rozpoczęciu tych robót."

Piszą z Belgradu, źe władyka czarnogórski,  znany 
lównie ze swych prac literackich, niebezpiecznie 
jest chorym w W iedniu, i z tego powodu, poznając 
sam niebezpieczeństwo, powołał do siebie synowca 
który był umieszczony w wojskowej akademi 
serbskiej.

-  a sm -—

ryfem z Gulhany o którym później mowie będziemy, 
wypowiedziano już te zasady), i w tym zamiarze 
walczy z garstką fanatycznych i kastycznym duchem 
owianych nietoperzy. Lecz na tych s,an)-konserw a-  
tystach właśnie sprawdziło się przysłowie: Volen- 
tes ducunt, nolenles trahunt fata; gdyż o wiele 
przeważające ich zastępy pobiła gars tka , na euro­
pejski sposób, wskutek nienawistnych reform , Uor_
ganizowanyeh nizam ów , z Dziaurem Seraskierem na 
czele. Reformy W. Wezyra nie spotkają, jak się zdaje, 
więcej p rzeszkód, a dobroczynne ich skutki każdy 
łatwo ocenić może. Dziś już ,  kiedy szczęk broni 
zaledwie ucich ł,  raja ta 
w skutek ucisku zdemorali

Przegląd Polityczny.
Dziennik Frankfurtski donosi, źe Zgromadzenie 

Związkowe zamierza na zasadzie prac przyg’otowavv- 
czych konterencyj drezdeńskiej, organizacyę całego 
Związku rozpocząć mianowicie co sio tyczy różnic 
między ustawami państw pojedynczych; jak  również, 
że o wyłączeniu Poznańskiego i Prus właściwych 
wątpić nie można.

Zamierzone przez księcia Brunszwickiego małżeń­
stwo będzie również przedmiotem obrad w Frank­
furcie, ze względu na prawa następstwa. Czytelni­
kom naszym przypom nam y, źe książę Brunszwicki 
trzyszedł do księstwa w skutek rewolucyi w r. 1831 
po wygnaniu starszego brata.

Były regent państwa niemieckiego Becher i jeden 
z członków wydziału Hausmann, stawili się dobro­
wolnie przed sądy wurtembergskie.

W  Kasselu ogłoszono kilka nowych wyroków na 
wyższych urzędników w sprawie oporu ordonansom.

W  Mannheim aresztowano znów kilka osób i osa­
dzono w twierdzy Rastatt. W  Dreźnie zaszły r ó ­
wnież aresztowania. W  procesie majowym ogło­
szono dwóm osobom wyroki na 20 i 1 0 lat więzienia.

Rząd Duński zaprotestował w sprawie ks. A uuu- 
stenburgskiego przeciw kompetencyi Zgromadzenia 
Związkowego z powodu, źe książę był duńskim pod­
danym.

Wieści nadeszłe do Hamburga donoszą, źe mi-  
nisteryum duńskie z małą odmianą p o z o s ta ło ’to same.

—  Dzienniki francuskie zapełnione są sprawozda­
niami posiedzeń prywatnych Pyramides ‘i Rivoli Tu 
ostatnie było ważne, bo dokonało rozdwojenia iegi- 
tymistów; naproźno p. Berryer s ta ra ł  sie ich pogo­
dzić. W mowie swej oświadczył on, źe 'wieści g ło ­
szone, jakoby pomagał prorogacyi władzy lub po 
wtórnemu wyborowi prezydenta, są mylne i źe kan 
dydalurę L. Napoleona uważa ze wszystkich za naj 
gorszą. Rada Stanu rozbierając projekt o odpowie 
dzialności władzy wykonawczej mimo opozycyi mi­
nistra sprawiedliwości postanowiła, źe tak prezydent 
jak ministrowie będą natychmiast oddani pod sąd, 
jeżeli władze poważą się namawiać do przekrocze­
nia art. 45 konslylucyi, tojest zakazującego powtór­
nego wyboru prezydenta. Nominacya jen. Castellane

daw n e j  p ł a c y .  \ g c z a s  w o j ny  g a £P zna cz n ie  
się p o d w y ż s z a j ą ,  tak  np> p „>kow nik  pob ie ra  
miesięcznie o i ^ o  , j r yyięcej, k ap i tan  o 3 0  z ł r .  
I obierane do ą d  w  4 ty m  k o rpus ie  f.rmii dodatk i  
w ojenne  z d. 1 s ie rp n ia  u s ta ja .

—  K s ią ż ę ta  de L o r g e ,  i d e 'L e o n  i lir. M ont,  
p rzy b y li  tu z r a r y z a ,  u d a ją c  s ie  do F rohsdo rf f  
w  o d w ie d z in y  do księcia B o r d e a u x ;  m ó w ią ,  że  
w ię k s z a  c z ę ś ć  a rv s to k ra c y i  f ra n cu sk ie j  za m y śla  
opuśc ić  k ra j  sw ó j  i p rz e c z e k a ć  w e  W ł o s z e c h  
lub A u s t ry i  c z a s  w yborów  p r e z y d e n ta  R zp lle j  
i now ej I z b y  p ra w o d a w c z e j .

K s ią ż e  B o r d e a u x ,  ma być bardzo  z a f r a s o w a ­
ny n ie je d n o ś c ią ,  j a k a  obecnie panuje w  s t r o n ­
n ic tw ie  leg itym is tów .

—  J u t r o  o c z e k iw a n y  tu je s t  baron J a m e s  
R o thsch ild  z P a r y ż a ;  p r z y ja z d  jego ma być  
w z w ią z k u  z p r o je k to w a n ą  p o ż y c z k ą .

— P o d e s z ły  k s ią ż ę  K o b u rg  -  K o h a ry  ciągle
je sz c z e  c h o r u je ;  k s ię ż n a  N e m o u r s  baw i p rzy
nim do tąd  z a c h o w u ją c  n a jśc i ś le j sz e  incognito ;

s i ą ż ę  N em o u rs  p rz e d  k i lk ą  dniam i w y je c h a ł  
z po w ro tem  do Londynu .

f  t ł  ■*. "V e • i A
P a r y ż  i i  lipca. Z g ro m a d z e n ie  z a jm o w a ło  

s ię  k w e s ty ą  p r a w o d a w c z ą  b a rd z o  s p c y a l n a  
o d n o sz ą c ą  s ię  do r e h a b i l i t a c j i  n ie sz c z ę ś l iw e g o  
J ó z e f a  L e su rq u e s  u w a ż a n e g o  p o w sz e c h n ie  j a k o  
ofiarę b łę d u  s ą d o w e g o ,  k tóry  b y ł  p rz y c z y n ą  j e ­
go śm ierci p rze d  5 5  la ty .  P r a w o d a w s tw o  f r a n ­
cusk ie  nie d o z w a la  re w iz y i  legalne j p rocesów  
tego ro d z a ju ,  m ianow ic ie  tam g d z ie  śm ierć  s k a ­
za n eg o ,  w in te re s ie  k tó rego  ż ą d a j ą  rew izyi, c z y ­
ni ^ ro z p ra w ę  niemal n iepodobną . P P .  U ian c ey  
i F a v r e a u  podali w n iosek  m a jący  ria celu zm ia­
nę kodeksu  p ro c e d u ry  k rym ina lne j  to je s t  upo­
w ażn ien ie  do r e w iz y i  pośm iertnej .  W  tej s p r a ­
w ie p o ł ą c z y ł y  s ię  d w ie  k w e s t y e ,  to jes t  z a s a d  
i osoby; k w e s ty ą  p r a w o d a w c z a  i s ą d o w a .  K o -  
m issya t ru d n ią c a  s ię  rozb iorem  p ro pozyey i  i w n ie ­
sionych  licznie p o p r a w e k ,  nie ś m ia ła  ubliżać  
p o w a d z e  r z e c z y  o sąd zo n e j  i p ie rw sz y m  reg u ło m  
p ro c e d u ry  krym ina lne j .  Po d łu g ie j  d y sk u ssy i  
z a ż ą d a ł a  p rz e z  s p r a w o z d a w c ę  sw e g o  p an a  P a -  
l ieu  o d rzu c en ia  p r o p o z y e y i .  P rz ed m io t  z a jm o ­
w a ł  w c z o ra j  i dzis ia j  I z b ę ;  z a  p ro jek tem  mó­
w i ł  pan L ab o  ulic d o m a g a ją c  s ie ,  skoro  j e s z c z e  
d o tąd  nie zniesiono g i lo tyny ,  a b y  p rzy n a jm n ie j  
Izb a  n a g r o d z i ł a  k r z y w d ę  m o r a ln ą ,  ó d d i w a ł a  
honor ty m ,  k tó rym  o d eb ra n o  ż y c ie  i z d e jm o w a ­
ła  z  ro d z in y  c i ę ż a r  n ie sz c z ę śc ia  n ie w in n eg o  P  
R o u h er  ja k o  m in is te r  s p r a w ie d l iw o ś c i  p o tę p i ł  
p ro p n z y c y ą .  Z g ro m a d z e n ie  z d a w a ł o  s ię  w a ­
h ać ,  m ów cy  b ro n iąc y  p ro p o zy e y i  da leko  chętn ie j 
byli s łu c h a n i  niżeli jej p rz e c iw n ic y .  G łę b o k i  
p ra w n ik  p. P a i l ie t  p r z y z w a ł  w  pomoc w ie lk ą  
e r u d y c y ą  i d o w o d y  z niej c z e r p a n e  p o ł ą c z y ł  
z dow odam i m ora lnośc i  i ludzkośc i  w a lc z n c e -  
mi z a  r e h a b i l i t a c j ą  po tęp ionych  n ie s łu sz n ie '  P  
P a i l le t  nie p r z e s t a w a ł  na ś c i s łe j  n a u k o w e j  r o z ­
p r a w ie ;  w kilku u s tę p a c h  p o d n ió s ł  s ię  w y so k o  
l a k  np. u d e r z y ło  w s z y s tk ic h  to jego wy­r a ż e ­

n i : ?  , Vaby
me: nigay spraioiedliwośc nie sta je

a .przez stulecia gnębiona, a |na komendttnta w Paryżu, nie je s t  jeszcze pewną, 
•alizowania, wraca do n o w e - j^ P 02^0^ 1 U|iiknięcia zbyt długich rozpraw o 

go życia, wznoszą się szkoły, powołują nauczycjejj. (przeglądzie konstytucyi wybrała z grona swego sied-
kapitały które bojaźń i niepewność jak najstaranniej!m’u l^ ko m<>wców, którzy głos zabiorą,^  tj. pp.
ukrywać zm uszała, puszczone w obieg zwiększą za JG re v y ,  Michel, Pascal Duprat,  Victor Huo-o, Jules 
możność kraju; a jeżeli pomyślimy, iż dziś j ‘edno 'Favre ’ Charras ‘ Em- A rago ; byłoby bardzo poźą- 
miaslo Sarajewo, na wybudowanie szkoły w k j ^ j d a n e m , aby prawa poszła za jej przykładem, 
tygodni kapitał 10,000 złr. m. k. złożyło i nauCZy_| —  Dzienniki włoskie zajmują się wielce podróżą 
cielowi 200 dukatów pfaci,  możemy być pewni j^tPapieźa, Mówią, źe ona ma trwać tylko dziesięć 

zaowiena iuurv ât dziesiątki i mądrze przeprowadzone reformy 2aJ d n i  , ale źe Ojciec św. naradzał się z królem Nea- 
s ta ł  sie zupełnie własnością swego Spahi, i k to -  ranY wiekowe, a kraj tyloma bogactwy od politanskim, celem uwolnienia państwa papieskiego 
rego cały majątek nie jemu lecz panu służył, w  cza-  przyrody obdarzony, wzmesiu się do s^opma^ na któ - jz Pod (,Plelu wojsk i agramcznych.
sie austryacko-rossyjskiój wojny z Turcyą,  gdy
szlachta z lwią odwagą broniła sprawy półksiężyca, 
uciemiężona ra ja ,  zapewne podniecona przez rosyj­
skich i austryackich wysłanników, pierwszy raz rzu ­
ciła się do broni przeciw ciemiężycielom, i tej dą­
żności jedynie sprzymierzone wojska zawdzięczają 
korzystne zakończenie w y p ra w y ; lecz zostawiono
biedną raję po siedmioletniem powstaniu (1 7 3 7 -4 4 )  . , - j -------- „ - . .. . . , -
na łaskę dawnym panom, a Spabowie tak wściekle i ak jednej, tak drugiej, jak największej potrzeba j e

rym być  pow in ien .  Oby tylko sumienna wola  m in i - '  —■
slra r ó w n ie  sum iennych w y k o n a w c ó w  znalaz ła  | , v ; . .  . -  . .  .

B łed n ie  do n io s łem  wam w  p rzesz ły m  l i ś c i e ,  iż Wiefleii 10  lipca. J. C. M o ś ć ,  w y d a ł  n a s t ę -  
ks. M ichał znajduje s ię  w M ehadyi,  p r z y b y ł  t a m f d z i e n n y  d o  arm ii  d d to  S c h S n -
osobiście dotąd tylko ks. Miłosz; Michałowi zaś nje : " ,  ipca. :. « C h c ę  m , hrn
braku j '  -* o ----- interes ieo-o mmi». • lMY d a c  dow od  inoiei t ro sk l iw ośc i  u iei dobro,
Serbia z lei strony podobna uspuauwinii^... n c w iię tr z . r , - ^  .................... .. K (j

odm ścil i  ten brak c ierp l iw ośc i  sw y ch  n iew o ln ikó w ,  
ż e  Porta w y d a ła  rozkaz  W e zy r o w i  be lgradzk iem u i 
b o ś n ia c k ie m u , w z ięc ia  raji pod swą bezpośrednią  
obronę.

Spahowie widząc w tein niechęć Porty, złączyli 
sie pod przewodnictwem bega ze Zwornika, Ali 
Widaicza —  pożar powstania ogarnął Naddunajskie

rakuje stronników, k t ó r z y  interes jego pnpierają ! .  ‘ro ak l tw o s r .  <» je j  
erbia z tej strony podobna usposobieniem wewnetrz j P a ' ' .oaHC .""’i ' ' ' " "  m in is trow i w ojny ,  aby ■' 4
im  do dzisiejszej Francyi, >‘ie zważając na to> źe / ' t ie , ' ' , ! n i !JJU/' Ur^ guJ ow sn,etnP„ ,„ i e ’. “
k i e i tne i  t ak  - I m m e i  i ak  naiwiększój potrzeba i a _ l * P, r' 1)1 w p r o w a d z i ł  W  w y k o

"i W e d le  tego r o z p o r z ą d z e n i a ,  r o c z n a  g a z a  na 
i c z a s  p o k o ju ,  w  n a s tę p n y  s p o s ó b  p o d w y ż sz o n a  

j°  z o s ta j e :  g a ż a  p u łk o w n ik a  do M G R  ^ ł r . ,  p „ (j_

so w  p r z e c iw  1 8 5  z g o d z i ło  s ię  na p o w tó rn e  
o d cz y ta n ie  p r a w a ,  k tórego  d y s k u s s y a  p o d n io s ła  
I z b ę  a  u c h w a ł a  p o zos tan ie  wspomnieniem p ię ­
knego  un ies ien ia  m o ra ln e g o ,  k tó re  na n ie sz c z ę ­
śc ie  tak  rz a d k o  w idzim y.

Z e  w sz y s tk ic h  k w e s ty j  obecnie  p o ru s z a -  
nych , p r z y s z ł a  r e w i z j a  z a jm u je  najmocniej. 
Obie p a r ty e  r a c h u ją  s ię  i w a ż ą ,  ch o c ia ż  do tej 
chw il i  j e s t  p r z e s z ło  s tu  re p re z e n ta n tó w ,  k tórzy 
sobie j e s z c z e  nie w yrob i l i  zd an ia .  W ie lu  ze  
s t ro n n ic tw a  u m ia rk o w a n e g o  o św ia d c z a  naiwnie ,  
że  s ą  przeciw ' r e w iz y i ,  a le że  s ię  p o łą c z ą  
z w ię k s z o ś c i ą ,  jeże li  będz ie  pow ażna .  Z a p y ­
tano j e n e r a ł a  C h a n g a r n ie r ,  k tó ry  jest n ie p rz y ­
jacie lem  re w iz y i ,  j a k  d łu g o  w e d łu g  je g o  m n ie ­
m ania t r w a ć  
n igdy  żą d a l i

będz ie  dy sk u sy a .  
jej zakończen ia ,

ie b ęd z ie m y  
O p o w ied z ia ł

t r z e b a  a ż e b y  ta k  b y ł a  d łu g a  i nudna, i ż b y  n jk ( n je  
m ia ł  oi bo ty  do niej pow racać  . U t r z \  myrw a ł y  
n iek tó re  d z ie n n ik i ,  że  w izy ta  o d d a n a  p r z e z  Beli 
n a c ze ln ik ó w  tegitymistów w L la r e m o n t ,  b edac  
paktem  po jednan ia  ob,J s l n ’n,1|c l \v  w y w r z e  s t a ­
n o w c z y  w p ły w '  na u c h w a łę  r e w iz y i .  D o m y s ł  
p o k a z a ł  się  0 s « ju s z u '  nie b y ło  a
J o u r n a l  des Dęba s  o r io sząc 0 tej w izy c ie ,  nie 
o m ie sz k a ł  natY'',in" ,‘8t, P o ło ż y ć  u s tę p u  " z  M or­
n in g  C h r o n ic ie ,  u  k s ię ż n a  or leańs:/a  . k tó ra  ma 
ostalnie > j* P o w ie d z e n ia  w  tej s p r a w ie

8t v i v  W Si t0 " ' ’ z n a j d o w a ł a  się  w  czas ie  tej wizv<y w  8 z k o c y i .

•lilśkowA' t) rraguay B Hilliers  j a k o  komendant 
Dci to z t‘ t a r *V^ 8 P " d a ł  się  do dyinissyi.  P o c h o -

bo u p ł m i "  ' I b y ł  /!i,,(SK" n-v d’°  ,pe °  
tem °  ”  m iesięcy  j a k  z o s t a ł  kom endan -

- „„n : J est t u z a ś  u rzą d  n iezgodny  z uiissyą r e p r e -
y 'P ( - i an ta .  | ) „  w y b o ru  s ł u ż y  każdem u 6  m ies ięcy

dności.
Niemieckie dzienniki rozwiodły się dość szeroko 

nad barbarzyństwem, z którem Turcy chrześciań do pu | ko w n i U I h ,  1 5 o Ó z ł r T d « ‘ ^O O  / i r .
--------------------------  k ap i tan a  lub ro tm is t rza  1 klasy  do 9 0 0  z ł r . ,  S

* )  Pobity przez K ara  Dziurdzia na |iolu iWiszarze na g r a -  k la sy  dl) 7 0 0  z ł r . ,  p o r u c z n i k a  do 5 0 0  z ł r .  p o d ­
po ru cz n ik a  1 k lasy  do 4 5 0  z ł r . ,  2  k la sy  do 4 0 0  

S u ł ta n  D jau r  zwali fanatyczni T u rcy  Mahmuda. z ł r . ,  k ap e la n a  p u łk o w e g o  d o  5 0 0  Złl'.,  c .  k. k f l —

n |cy Bośnii.

Zftsu; p , B a r r a g u a y  d ’H d l ie r s  w o l a ł  zos tać  w 1%'bie 
1 w y r z e c  się  kom e n d a tu ry .  W p ra w  dzie j e n .C h a n -  
g h r a i e r ,  k ied y  ten sam u rzą d  s p r a w o w a ł ,  b y ł  
re p re z e n ta n te m ,  ale,  iż d o w o d z i ł  w  g w a r dvi n a ­
ro d o w e j  p a r y s k i e j , p rze to  p o zy c j  a  j e g 0 w y j a t -  
k o w a  u w a ln i a ła  go od p rze p isu  p r a w a .  P r e ­
z y d e n t  w y s z u k a ł  nas tępcy  n i tm a ją c e g o  ż a d n e  
s ty c zn o śc i  ze  /.grom adzeniem i m ia n o w a ł  kom en­
dantem  P a r y ż a  j e n e r a ła  C a s te l la n e  z Lyonu, k tó ­
rego  ma z a s tę p o w a ć  j e n e r a ł  C a re lle t .  ’



4 C Z A S  z Czwartku 1 7 . Lipca 1 8 5 1 .

— Jak wiadomo wyrobnicy francuscy celniejsi 
wyjechali na w ystaw ę londyńską, to kosztem 
rządu, to składek, które pan Girardin w tym celu 
w y w o ła ł .  Od pierwszych prefekt Sekw any o-  
trzymał wiadomości bardzo pocieszające. Ilobo-  
tnicy wybierani troskliwie wyjeżdżając do Lon­
dynu co dwa tygodnie, z wielką bacznością o- 
glądają cuda, które pałac kryszta łow y im przed­
stawia* Skorzysta na tem przemysł francuski 
a mianowicie paryski, a robotnicy odwdzięczą  
się sow icie  radzie municypalnej za koszt na nich 
w yłożony . W iadomo, jakie było przyjęcie ko­
misarzy francuskich delegowanych do w ystaw y  

.Anglii. Lord mer dał dla nich obiad oficy-vv
a Iny, cz łonkow ie komissyi pokazywali się w sz ę ­
dzie najprzyebylniejszemi. Ta okoliczność spo­
w odow ała , iż rada municypalna paryska i pre­
fekt Sekw any  postanowili dać wielką ucztę dla 
koinissarzy wszystkich narodów delegowanych  
do w ystaw y. Uczta odbe.dzie się w  Paryżu 
w  przyszłym miesiącu w  wspaniałej sali ratu­
szowej. Prefekt Sekw any i deputacya rady mu­
nicypalnej wyjadą wkrótce do Londynu, aby 
osobiście zaprosić komissarzyi urzędników z City.

— Ostatnia uchw ała  zapadła w Izbie angiel­
skiej wbrew woli ministrów, nasuwa D ebatom
następne uwagi:  
obecnie w Anglii

,Rząd reprezentacyjny cierpi 
przesilenie, któreby nas nie' 

mało d z iw i ło ,  gdybyśmy po wypadkach osta­
tnich la t ,  mogli jeszcze  dziw ić się czemu. Z y ­
cie polityczne zdaje się być wstrzymane, w i­
dzimy ministeryum W higów  jako z w y c ięzcę ,  
drugi raz jako zw y c iężo n e ,  znoszące z pogodą 
klęski; gardzące zw ycięztw am i podobnie jak i 
oppozycyą nieczynną i obojętną, tak jakby w s z y ­
scy zaufani w  Opatrzność i s i ł ę  instytucyj nie 
potrzebowali sobie zadawać pracy do życia. 
Dziś nową klęskę ministeryum liczymy. Zosta ło  
pobite w  kwestyi wniesionej przez lorda Gros- 
venor żądającego redukcyi tax pobieranych od 
pewnych aktów w biórach ministeryalnych. Bo­
gactwo Anglii jest tak wielkie a źródła skarbu 
tak zdają się być pew ne, że Izba opuściła w tej 
kwestyi ministeryum. Kto przychodzi do Izby  
z projektem mądrze obrobionym a żądającym  
zmniejszenia podatku, może być pewnym dobrego 
przyjęcia, zaledwo kanclerz Izby skarbowej 
zbierze się na obronę budżetu. To też i tą razą 
sir Karol Wood powiedział tylko tyle, że  gabi­
net niewidzi potrzeby tej redukcyi; ale Izba ją 
uznała. Wczoraj za sz ło  znowu coś podobnego. 
P. Berkeley żą d a ł  upoważnienia do przełożenia  
bilu, który g łosow anie jaw ne w  miejsce taj- 
nvch wprowadza n a  wyboraeh parlamentarnych. 
Znaczna w iększość pozyskał on za sobą a mi- 
nisterynm nieobjawiło sw ego  zdania. Tern bar­
dziej że  na posiedzeniu niebyło więcej jak i ‘3 7  
członków. Zaprawdę jest czemu się dziwić i 
winszować Anglii,  że rz.ąd tam jest tak ła tw y ,  
i skarb tak snadnie się napełnia —  chociaż to 
więcej jest  zapewne zas ługą  instytucyi i narodu 
niż ludzi na czele stojących."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 łipca. \Vc«oraJ j a k i ś  ib iex  w o jskow y  s c h w y ­

tany  przez żandarmów i p rowadzony Z w ierzyńcem  po nad 
W is ł^ .  w s k o c z y ł  do rzeki i u topił  się.

— Rzeźnicy  k r ak o w scy  za łoży l i  do Nam iestn ika  k ra ju  r e -  
k u rs  przeciw postanowieniu R ady  miejskiej nakazującemu 
ska so w an ie  j a t e k  i o tw arc ie  sk lepów ze sp rzeda żą  mięsa .—
Z a m k n i e c i e  j a te k  m iało  nastąpić  Już na dniu 1 lipca,  z powodu 
jednak  rek u rsu  w s trzym anem  zos ta ło .  Namiestnik  polecił , 
a b y  dopóki przedmiot ten osta tecznie za ła tw io n y m  nie będzie, 
p o ło w a  ja tek  rzeźniczych przeniesioną z o s ta ła  z placu S z c z e ­
pańskiego na Podwale. Z a w e z w a n y  dziś przeto z o s ta ł  cech 
r z e ź n i c z y  do oświadczenia  czyli pragnie pozostać na placu 
Szczepańskim lub nie; w przeciwnym bowiem raz ie  W o ln i -  
czanie zostaliby przeniesieni na Podwale.

— W  dniu dzisiejszym p rzya resz tow ano  k i lkunastu  cze la ­
dzi s to la rzy ,  k tó rzy  pracowali po domach pogo rza ły ch  przy 
robocie drzwi , okien i posadzek, lub też w w ła s n y c h  mie­
szkan iach  około tych  przedmiotów pracowali  nie będąc u m a j ­
strów. P rzep isy  cechow e surowe są  prz e ciw tak  zw anym  su -  
chedniarzom , ale jeżeli  zagranicznym majstrom  wolno jes t  
podejmować się robót p rzy  budowie domów p ogorza łych ,  nie 
widzimy powodu, dla czegoby to miało być zabronione m ie j­
scow ym  niemajstrom, z w ła s z c z a ,  że robota s to la r s k a  nie 
w y m a g a  takiej odpowiedzialności ,  j ftk inne rzem iosła  przy 
budowlach używane.

— ( a . N .)  Na posiedzeniu dnia 30go maja bież. roku 
k lasy  fizyczno -  matematycznej w ces. akademii  pe tersburg-  
skiej, pan S t ru v e  c z y ta ł  sp rawozdanie  o ka ta logu  gwiazd 
besselińskioh s t r e f  fd e s  zones bessćlienncs),  w ed łu g  reduk-  
cy j  przez p an a W e is se  profesora i d y re k to ra  obserwatoryum  
p rzy  uniwersytecie  Jag ie l lońsk im , poczynionych. P ierw szy  
tom tego katalogu, n a k ła d e m  Akademii pe tersburgsk ie j  w i .
1846 ogłoszony, znajduje  te raz ,  j a ^  8jg w y r a z i ł  pan 
S truve ,  „w  ręku w szystk ich  astronomów, codziennie im po­
trzebny  i w pracach ich wielce pomocny.14 P ro f .W eis se .  któ­
r y  ju ż  dawniej za  tę p race przez NN. C eaarzów : M ikoła ja  
i F e rd y n a n d a  złotemi medalami z o s t a ł  zaszczycony, nową^ 
równie chlubną, bo przez znaw ców  p rz y z n a n ą  sobie odbiera P l S A R ^  
nagrodę. Ja k o ż  ze zdania sp raw y  pana S t ru v e  dowiadujemy 
sie, że k ró lew skie  T ow arzystw o  Astronomiczne w Londynie, 
naszego as tronom a krakowskiego w uznaniu j cS rt niepośled-j 
niój, przez u łożenie  tego katalogu , w as tronomii  zasługi, 
z ło tym  medalem obdarzyć  postanowiło. W ażn o ść  tej prucy 
p a n a W e is s e  najlepiej okazuje  się z rzeczonego protokołu  
Akademii. W  nim bowiem c z y ta m y :  „ L e m e r i f e  de V Acade

tu e  u n  des l i tr e s  qu’e lle s ’est acqu is a la reco n n a issa n ce  
f>ublique.“ I drugi tom tego ka ta logu znajduje się już  w P e -  
tersburgo, gdzie z czasem nakładem tejże Akademii ma być 
ogłoszony.

— Celem dopełnienia szczegó łow ych  spostrzeżeń nad wiel- 
kiem zaćmieniem s łońca ,  p rzypadującem dnia 28 b. m., k u ­
ra to r  Okręgu Naukowego W a rs z a w sk ie g o ,  oprócz obse rw a-  
cyi na miejscu w W a rs z a w ie  czynić się m ających,  w y s y ła  
s tosowną ekspedycyę do m. W ysokie-M azow iec!  i c , położo­
nego w gubernii  Augustowskiej  powiecie łiomz} n sk im , a  to 
jako punktu centralnego zaćmienia.  E kspcdycya  ta  pod prze ­
wodnictwem pana Adama P rażm ow skiego ,  s ta rszego  pomoc­
nika dy rek to ra  obserw atoryum  w a r s z a w s k ie g o ,  znanego już 
z sw ych  prac naukowych w dziedzinie as tronomii, sk ładać  
sie będzie z pp. S ta n i s ła w a  P rz y s ta ń s k ie g o , s ta rszego  nau 
czyciela  matematyki i nauk przyrodzonych w instytucie s z la ­
checkim w a r s z a w s k im ;  Karola  Ju rk ie w ic z a ,  s ta rszego  nau­
czyciela tychże przedmiotów w gymnazyum realnem; i pana 
Mirowskiego, pracującego już  poprzednio w tutejszem obser­
watoryum astronomicznem i z zam iłow aniem  oddającego sic 
naukom przyrodzonym. Nie ma wątp l iw ości ,  że spotrzeżenia  
te, jeżeli  tylko stan a tm osfery  będzie im sp rz y ja ł ,  j a k  naj 
znakomitszy  przyniosą r e z u l ta t ;  gdyż w ła d z a  naukow a nie 
szczędz i ła  żądny oh n ak ład ó w  dla p rz y j ść ’a w pomoc ob>cr 
watorom. Oprócz bowiem najdok ładn ie jszych  narzędzi  miej 
scowyoh, sprowadzono pomiędzy innemi wielką lunetę  z w zo ­
row ych  zak ładów  pana L erebours  <£ Comp. w Paryżu .

— W  Gazecie W ro c ła w s k ie j  czy tam y pod napisem: „Kra 
kow^ska-Górnoszląska kolej że lazna44 następny in se ra t :  „Kie 
dyż nakonicc wypłacone będą dywidendy z 1850 roku zafraso  
wanym #)  a k cy o n a ry u s zo m ? Dzisiaj mamy ju ż  10 lipca 1851!!

(podp.) Jeden z akcyonary uszów.u
— W  dniu 15 lipca zap ad ł  się w W ro c ła w iu  kośc ió ł  Śgo 

iM ko ła  ja ,  szczęściem że nikt w pobliżu jego naów czas  się nie 
znajdow ał ,  i żadnego stąd smutnego nic było  przypadku. Na 
sm ętarzu  zniszczonych zo s ta ło  k ilka nagrobków waląeein się 
rumowiskiem.

* )  N ieznfrasow any  ale o g ra n ic zo n y  w yda je  nam się tenj 
a k cy o n a ry u sz ,  skoro  nie wie, że o dywidendzie,  za  k tó rą  
tak  wzdycha ,  mowy być więcej nie może w położeniu, 
gdzie akcye wymieniono z o s ta ły  na ob l igacye,  które 
p rzynoszą  procent ale nie dywidendę.

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
C E N Y  Z B O Ż A

na T a rg o w ic y  p u b l ic z n e j  w  K le p a r z u  p r z y  K ra ko w ie  
w  tr z e c h  g a tu n k a c h  p ra k ty k o w a n e .

W’ K RA KOW IE 
dnia 7 i 8 lipca 1851 roku

i. Gatunek. II. Gatunek. III .Gatun.
od | do od || do od || do

z r |k r j |z r kr zr kr jzr kr z r |k r | |z r |k r

Korzec p s z e n i c y .................. — — 9 52  yt — 9 15| — — 8 45

„ -.................. — — 7 2 2 % — 7 — — — — —
„ ję c z m ie n ia ............... — — 6 — — — 5 30 — — 5 —
„ o w s a ......................... — — :J 45 — — 3 30 — — — —
„ grochu  ...................... __ — J) 15 — — — — — — — —
„ j a g i e ł ......................
„ ziemniaków . . . .

11
2 30 — — — — — —

„ ow sa ry c h l ik u . . . MJ — — 4
! 5

— — — —
_ rzepaku zimowego — 7 45 — — 7 15 — — —
» ' » letniego . — — — — — — — — — —

C etna r  s i a n a ......................... — — 15 — — 39 — — — 3D
„ s ł o m y ...................... — 54 — — — 45 — — — 37

Gar. sp iry tusu  z o p ła tą  rząd. — — 2 30 — — — — — — — —
„ okow ity  „ „

50„ m a s ł a  czy s teg o  . . — — 1 — — — — — — — —
Kopa j a j  k u r z y c h .............. — — ~ 30 — — — — — — —

Drożdży wanien, zp iw ad u b . 1 — 15 — — — — — — —

n o „ mar. 2 — 2 10
Korzec fasoli grubej  . . . — — — — — — — — — — ~~ —
Kor. fasoli drob.. perł.  zwan. — — — — — — — — — — — —
Korzec marchwi pięknej . — — — — — — — — — — — —

„ b u r a k ó w ...................... — —r — — — — — — — — — —
„ ow sa  rychl.  do siewu — — - — — — — — — —

Sporządzono w biórze Kommissaryatn  T arg o w e g o  
Delegowani Obywatele : Kommisarz T a rg o w y

W in c e n ty  B ogdanow sk i. W . D o b rza ń sk i.
F r . S o k o ło w sk i. P s z o r n  J ó z e f
IHolencki. Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g r a fic zn e  z  d n ia  16go lipca . Meta­

liki 5 -p ro c .  9 6 — Metaliki 4 ‘/ j -p ro cen t .  8 4 7/s .— Metaliki 
4 -nroe .  ? 6 — ł - p r o c .  z 1850 r. 90V3.— 2 ' / , -p roc .  58 — 
l - i  roc. 1 9 Met al i ki  z e iągn. z 1839 r. za  3 0 0 5/ i 6 - 300 ~  
Augsburg 117'/g.— L ondyn 11 28 k r , — P a ry ż  — — —
Akpyc Bankowe 1239. A kcye  kolei żel. półn. Ferdin .  1350. 
Kurs krakowski z dnia 16go lipca. Banknoty  9 5 ' / , -

skie papiery — . — P rusk i  k u ran t  106. — I m p e r y a ł y
Cos. 34 gr .  20. Ruble s rebrne  n o w e  D ukaty  z łp  *
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 9 9 3/ 4. — L is ty  z a ­
staw. gal . z kup. dają. 8 8 ' /3. żąda ją  8 9 ‘/ , . — Cwane, s ta re  
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 14go lipca. Dukat liolen. 5 z ł r .  36 kr. 
— Dukat Ces. 5 z ł r .  40 kr..  — P ó ł im p e ry a ł  rosyjski  
9 z ł r .  47 k r .— Rubel ro sy jsk i  I z ł r .  53 kr .  — T a la r  
pruski  1 z ł r .  43 kr . — Polski k u ra n t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
24 kr. — IJalicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  86' z ł r .  40 kr  

Kurs w i e d e ń s k i  z dnia 15go lipca. — Metal iki 9 6 7/s . -  
Nowa pnżj Czka 8 4 7/g. — Akcye Banku wiedens. 1236. — 
Akcye Kniei żelaz. 1483/ , . — Agio od z ło ta  2 2 ,  od s r e ­
bra  1 5 ' / , .  . .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 15gn lipca. Banknoty au s t ry o c  ic 
892/ j .— Polski k n ran t  65.— L is ty  zas taw ne  Królest . 
nowe 95 ' / ,  dawne 9 5 '/4.— Akcye kolei Żelazn 
szląs. 85 */4.

źnie położona — na południe z ulicą Szew ską,  
na północ od tyłu z murem stanowiącym w ła ­
sność w yłączną  domu sąsiedniego, na zaclióe 
z plantacyami, na wschód z kamienicą pod L. 
4 4 2  do PP. Ignacego i Tekli Sokołowskich na­
leżącą— a to na satysfakcyą summy z łp . 3 , 0 0 0  
do ćbligu urzędowego przed notaryuszem Se-  
bastyanem Korytowskim, w  dniu 2 7  września  
1 8 4 9  roku zeznanego d łużnej, jak niemniej na 
satysfakcyą procentów od tejże summy zaległych  
i b ieżących, oraz kosztów sądowych.

Zajęcie wyżej wymienionej kamienićy usku­
tecznionym zostało przez komornika sądowego  
Wojciecha O/.iarkowskiego aktem w dniach 3,  
4 ,  5 ,  1 4  i 15 lutego 1 8 5 1  roku zdziałanym.

Cena szacunkowa i warunki licytacji rzeczonej 
kamienicy wyrokiem c. k. Trybunału AL Krakowa 
i Jego  Okręgu W ydzia łu  1 pod d. 5 czerwca  
1851  r. zapadłym , ustanowione, są  następujące:

Cena szacunkowa kamienicy w Krakowie  
przy ulicy Szewskiej pod L. 3 4 1  w Gm. I l i  
M. Krakowa położonej, ustanawia się na pierw­
sze wy wołanie w summie z łp . 3 4 , 5 9 8  gr. 15  
w monecie srebrnej, grubej, kurant polski z w a ­
nej , która to cena w braku licytantów’, dopiero 
na trzecim termine do 2/3 cz ę śc i ,  tojest do 2 3 , 0 6 5  
złp . 2 0  gr. w monecie srebrnej, grubej, kurant 
polski zwanej zniżoną zostanie.

2 )  Chęć licytowania mający, z ło ż y  na vad iu m  
y część ceny szacunkowej z łp . 3 , 4 6 0  w mo­
necie srebrnej, grubej, kurant polski zw anej,  
które w razie niedotrzymania któregokolwiek wa­
runku licytacj i utraci, i nowa licytacja na koszt 
i stratę jego ogłoszoną zostanie, od którego to 
składania vad iu m  , popierający licytacyą Leo­
pold Lipiński jest wolny.

3 )  Widerkaufy i inne, ciężary gruntowe po­
zostaną przy nieruchomości, z obowiązkiem op ła­
cania procentu 5/100 i z wylicytow anego szacun­
ku potrącone zostaną.

4 )  N ow o-nabyw ca zapłaci podatki za leg łe  
stosownie do przepisów’ praw a, i takowe sobie 
z w yliejtow anego szacunku potrąci.

5 )  N owo-nabywca zapłaci koszta licytacyi 
na ręce i za kwitem adwokata sprzedaż popie­
rającego, na skutek oznaczenia takowych w y ­
rokiem sądowym , i tc z szacunku potrącone 
mieć będzie.

6 )  ttesztująej’ szacunek new o-nabyw ca obo-. 
wiązany będzie w yp łac ie  z procentem po 5/100 
od daty licy tacy i, na skutek klassyfikacyi pra­
womocnej.

7 }  Po dopełnieniu warunków 4  i 5  nowo-  
nabywca otrzyma dekret dziedzictwa.

8 )  N o w o - n a b y w c a  od  d n ia  l i c y t a c y i  o b o w i ą ­
z a n y  b ę d z i e  t y m c z a s o w o  o p ł a c a ć  p r o c e n t a  b e z
odwoływania się do nieukonczonej klassyfikacyi 
od suuim instytutowych i skarbowych, przez co 
jednak skutki klassyfikacyi wniczem nadw erężo-  
ne być nie mogą.

9 j  Przychody z nabytej realności od dnia z a -  
licytowama do nabywcy należeć będą.

IO3  Gdyby kto w ciągu tygodnia po sianowczem  
przysądzeniUjjjuabytej realności o l/s część w ię ­
cej nad wylicytowany szacunek zaofiarował,  
obowiązany jest  z ło ż y ć  takową wraz z v a ­
dium  w depozyt sądowy i dopełnić przepisa­
nych formalności.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na 
Audyencyi c. k. Trybunała JV1. Krakowa i J. O. 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 1 0 6  w Krakowie, 
zwykle od godziny 1 0  z rana posiedzenia sw e  
odbywającego, za popieraniem adwokata Her­
kulana Komara w Krakowie pod L. 17  przy 
Głównym Bynku mieszkającego.

Do której wyznaczają się trzy termina:
1. na dzień 2 5  września 1
2 . na dzień 3 0  października , 1 8 5 1  r.
3. na dzień 2*  listopada j

W zyw ają  się przeto na takową licytacyą
w szyscy chęć kupna mający, tudzież wierzy­
ciele prawo rzeczow e mający, aby się na pierw­
szym terminie pod prekluzyą zgłosili  i prawa 
sw e nrzv ustanowieni.* adwokata pod preklu-

P
odpisany ma zaszczy t  uwiadomić in te resow a­
nych Rodziców i Opiekunów, iż te raz  mając 
mieszkanie obszerne i wygodne w domu pana 
Ja k iew icza  pod Nrcra 464 przy ulicy Śgo J a ­
na naprzeciw Klasztoru Zakonnic ,  przyjm ować 
bedzie od 1go sierpnia r. b. U c zn ió w  p r z y -  

chodnich . a z końcem w akac y j,  p rzy c h o d n ic h  i s ta łyc h .
kro k ó w  dnia 15 lipca 1851 r.

[ 6 7 - 1 - 3 ]  S / . K I a r s U I  S t a n i s ł a w .

[68] SKMB HEBLI C l- 6 )

w wielkim rozmiarze

wiedeńskiego Towarzystwa Stolarzy,
(w  mieście, o here Bacherstrasse N .  7 6 6, 

pow yiej uniwersytetu, naprzeciw „schmecken- 
cle Wurmhof“ na 1 i 2  piętrzę)

poleca sw oje dobrze uporządkowane meble pięknej i prostej 
roboty we wszystk ich  rodzajach drzewa, w y k ład an e  i dębowe 
parkety  , pozło ty  d r z e w a , ga lan tery jne  i tap icerskie  robo­
ty itd. w nader s łu sznych  cenach w mon konw en.— Podo­
bnież p rzy jm ują  się tamże obstalunki na wszelkie rodzaje 
robót budowniczych, u rządzeń sklepów i kaw iarn i  itd. m a ją ­
cych się w y s y ła ć  za g ran icę  i do wszystk ich  koronnych k r a ­
jów; przy tem za  ich dobroć, t rw a ło ś ć  i aku ra tne  uiszczenie 
z a ręcza  się.

w zapasie można dostać:
s a m o j e ż d ż ą c e  k r z e s ł a ,

k tó rych  nictylko w pokojach, ale też w ogrodach używ ać mo­
żna ; one sa  osobliwego zalecenia  godne dla podagrystówT, 
(c ierp iących  na nogi) i w zak ła d a c h  kapielnych.

Dorn znany i szanowny pragnie z rozpoczęciem roku szkol­
nego wzitjść do siebie

aa cenę umiarkowaną

kilku chfopców cho­
dzących do szkiil.

Rodzicom lub Opiekunom może zaręczyć

wygodę młodzieży, czystość, dozór 
moralny i naukowy

jali najściślejszy.
Bliższa wiadomość w Administracyi C zasu . ( 7 0 —1 - 8 )

I t(D IM  c"3)
M.11MHL\HB.4BDKKA

świeżo w tych  dniach czerpan a n o d esz ła  dziś do apteki na 
S tradomiu — sprzeda je  sie kamionka po zło temu czyli  15 
kr . m. k.

[71]
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C E SA R SK O -K R O L . T R Y lU N A L U  
M ia sta  K ra k o w a  i  Jetjo O kręgu.

Podaje do wiadomości, iż na żądanie Leopol­
da Lipińskiego w  Krakowie przy Głównj’m Ryn­
ku, pod L. 4 9 9  zamieszkałego, sprzedaną zo­
stanie przez licyfacyą publiczną w drodze przy­
muszonego w y w ła sz c z e n ia ,  kamienica PP. Bro­
nisława j  Barbary r, W ąsow iczów  Przemjrsk|Cń

tn ie  de S t .  P ełersbourg. d ’a v o ir  fo u r n i  a u x  f r a i s  d e p u b l i -  w łasn a ,  w Krakowie przy ulicy Szewskiej P ° d  
ca tion  de cel ouvrage, a i l e  h a u te m e n t reconnu  et c o n s t i-  k- d 4 1  w Gm. III M. Krakowa Stojąca, naro-

przy 
z)'ą złożyli.

Kraków 11  lipca 1 8 5 1  r.
Librowski.m u

Inseraty .
arz^d  m ły n a  gipsowego P io tra  S te inkcllera  za ­
w iadamia in teresow anych ,  iż z powodu zap row a­
dzonych ulepszeń przy  fab rykacy i  Gipsu palone­
go, wyrób ten, po znacznie  tańszych  cenach sp rze­
dawanym  być może.— Od dnia dzisie jszego z a ­
tem zapasy  u pana N iedziałkowskiego znajdujące 

po s ta łe j  cenie ce tnar  27 kr. cet. wagi wied. czyli od 
korca m iary  kr. (z a w ie ra ją c e j  2 l/4 cet. wagi w ied .)  po 61 

. — Z a  same beczki gipsowe ze sk ładu
k,?
kr. odchodzić o t _
w zig(e — kupujący  dopłacić  winien 50 kr. od sztuki za 
W rócone  w dobrym stanie  znajdujące się odbierze każdego 
°*asu 40 k r .— Beczka jed n a  obejmuje 3 7/ l0 do 4ch cet. w. 

g ipsu.— Kraków dnia 14 lipca 1851. ( 5 3  — 2 -  )

P o d p is a n y  m a  z a s z c z y t  z aw ia d o m ić  szanowny Publiczność. 
i i  w cu k ie rn i  Jego  od 18 l ipca  b. r. k a w y  d o s tać  m o żn a
[ 6 9 - 1 - 3 ]  W ieTdnd. w

Menagerie-Aiizeige.
Die geg en w a r t ig e  M enagerie ,  die hier unter  dem Schlosse 

in dem Hause der  Grafin  l u b i e ń s k a  aufgestel i t  i s t ,  entha.lt 
scltene E xem plare :  einen s lbergrauen U rangu tang .  ein g e -  
horntes  P f e r d . einen L ó w e n , einen P a n th e r ,  einc Schlangc,  
einen Krokodfll, m ehrere  AfFen u. s. w. Die Menagerie ist 
von Fctih bis Abends zu schen, w orun ter  taglich  2 Futterungen 
s ta ttf inden , die einc um 4 U h r ,  die zweite nm 6 ' 2 Uh 
E n tr e e :  e r s te r  P la tz  20 Kr., zw ei ter  10 Kr. C. M.
( 6 4 —2 - 3 )  A. Preuscher.

gen
r. —

ANATOMSCHES MUSEUM
aus Pariś und Floren/..

Dicse interessante  und vollstandige Sammlung bestoht  aus 200 
W a c h s -P ra p a ra te n .  Eine einzelnc Aufzahlung wii(.je |ller zu 
vicl Raum nehmnn. W i r  schlicssen Haher dicsc Anzcige mit der 
Bitte. dieses nicht unberfieksiehtigt zu lassen. — sc hen T0n 
F ruh bis Abends, jedoeh nur  i.uganglich 1 iir e rwacheene P e r -  
snren  die das 20te L ebensjah r  zuruckgelegt  hab n. — Entree  
30 Kr. C. M. — Der Schauplatz  ist  unter d. ni Schlosse im 
Hause der  Grafin L ub ieńska  Nr. U L
[ 6 2 —2 - 3 )  H o r tz  4  Preuscher.

Schlachten -  Myriorama
aus Ungaro ,  Italien, F ra n k re ich .  *— Der G efcr t ig te ,  welcher 
von Briiiin hier angekommen is t ,  hefft mit Zuvers ieht  heehr t 
zu werden. — Der Schaupla tz  i«t in dem Hause der  Grnfin 
Lubieńska .  — En tree  10 K r . ,  Kinder 6 Kr. C. M. — Von 
F ru h  bis Abends zu sehen. Uortz. [ 6 3 - 2 - 3 )

Do handlu podpisanego na Stradonnu p„d j , fl w domu 
p. Miczyńskiego przychodzi co tydzień świeża n a d s y łk a

n o d  m ineralnyeli
wszelkiego rodzaju. Podpisany poleca nie względom szano~ 
wnej  P u b l i c z n o ś c i ,  zapew nia jąc  J ^  0 um iarkowanych cenach.
( 4 1 — 2 - 3 ) _________________________ E .  C .  < i i« IR w a s s e r .

Bióro kom isowe i informacyjne w  Tarnowie.
P e w n e  Palist ' ' °  na  " si ż ł t z y  sobie  /.a p o m ie rm ,  r e m u n e -  

r *°y% do dw.och ,m a ł fo h  córeczek s u w e r n a n t U ę ,  jedna­
k o w o ż  ta  prócz ję z y k ó w :  n iem ieck iego ,  po lsk iego  i f r a n c u z -  
k i e g o ,  ma t a k ż e  pos iadać  z d a t n o ś ć  w udz ie lan iu  n a u k  na 
fortepianie.

Bliższa wiadomość w biurze i n f o ,maryjne,n  w T arnowie .  
[ 4 4 - 2 - 3 )  j  f e c h ł d e g e n  ajent  uprzyw.

SPOSTRZEŻENIA METEORDLogr / a k .

16 2 
10 

17 6

STAN BAROM, 
w  m ie rz e  p a -  

r y z k ie j  s p ro ­
w a d zo n y  do 

0 “ R e a u m u ra .

STOP. CIKPł.A 

w e d łu g  

R e a u m u ra .

PR1JŻNOŚĆ

p a r y  w odne j
w  p o w ie trz u

c z y li e.

KIERUNEK
w ia tru

i

n a tę że n ie .

s t a n

a t m o s f e r y .

z j a w i s k a

N A P O W IE T R Z N E

z m ia n a

Ciągu

od

t e m p e r
w

dn ia

do

27” 3 ”’. 756 
„ 3  894 
„ 4 000

- f  15° 6 
+  12 4 
+  11 9

3 ’” 94 
4 61 
4 91

p p łz a o . s ła b y  
zach ó d , 

p p łw sch  „

p o goda  z chm .
p o c h m u rn o

V

n ieco  d eszczu  

w  nocy d e szc z
+  1 7 “ 8 +  9 ’ 6

W D R U S A A N l  c l i l i  o .


